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Stary rok.
Lwów d. 81. grudnia, 

ok dobiegający dziś do kresu 
pozostawi w dziejach śladów glęb- 
li Nie przyniósł on bowiem z so- 
’ń  jednego wypadku trwalej i wy- 
j  doniosłości. Szybko utonie też 

apomnieniu.
eez jakkolw iek historya nie zapi- 

daty ubiegłego roku jako epoko- 
, to przecież posunął on znacznie 

przód wszystkie te wielkie zaga- 
renia społeczne i polityczne, które 
wilizowaną ludzkość zajmują, sta- 
iąc oś polityki bieżącej. W tera- 

ej szych czasach — we wieku pary i 
ktrycznośei, wszystko odbywa się 
bciej, co je s t dziełem ludzi. W ięc 
'storya postępuje o wiele szybciej 
rzód niż dawniej, 

tego też powodu nadzie je  jedne- 
•oku — chociaż nawet tak  mało 

czhjącego się, jak  rok 1805, skła- 
się tetaz szybko i tłum nie jeden  
ugiin tłoczące się wypadki. Mi- 
one Jzień po dniu w odurza- 
obfitości i urozmaiceniu, wypie 

; się nawzajenj w życiu i w pa- 
i.
rudno to niezmiernie w tym  wi- 

odróżniać i oceniać doniosłość każ- 
o zdarzenia, skoro ustaw icznie no- 
w rażenia zacierają pamięć tego, co 

.oraj jeszcze było nowością...
Zaczął się rok 1895 pod w raże­
ni zwycięstw Japonii nad olbrzy- 
m chińskim — zaspanym od wie- 
w
— W Chinach — powiedział lord 

lisbury je s t m iejsca dosyć dla 
s wszystkich.
Więc nie przyszło do zatargu po- 

ędzy mocarstwami z powodu kwe- 
a  chińsko-japońskiej Ow szem : świat 
ał nawet widowisko współdziałania 

^miee, Francyi i Rosyi w interesie 
rzym ania pokoju na dalekim Wseho- 

ńe. W ypadki te odsłoniły atoli przdd 
dumioną Europą pełną ponurej gr<>% 
ożliwość nowego zalewu przez żółią 

asę - zaićwu-pokojowego, uinini ro­
botnikiem  i taniem i wyrobami, lecz 
dla starych narodów europejskich ina­
czej oceniających wartość człowieka 
L wartość jego  pracy, jak  się je  ceni 
w mrowiu azyatyckiem, groźniejszego 
może od średniowiecznych orężnych 
wypraw mongolskich.

Na bliższej nam widowni, sprawa 
wschodnia również zaogniła się w 
ubiegłym roku. Ruohawki macedoń­
skie, zamordowanie Stambułowa, piel­
grzymka bułgarska do Petersburga, 
krwawe wypadki w Małej Azyi i w 
Stambule samym, nowe powstanie 
Kandyotów — oto objawy, które jak  
błyskawice przed burzą zapowiadają 
ciężkie przesilenie. Porozumienie mo­
carstw  powstrzym uje wybuch tego 
przesi’enia. Lecz zupełnie niespodzie­
wanie dają się słyszeć grzm oty w in ­
nych stronach — tam, gdzie nie prze­
czuwano b u rz y ! W Afryce — i gdzieś 
kż w Ameryce wywiązały się nieporo­
zumienia — tem bardziej niepokojące, 
że nie trudno dopatrzyć się w nich 
j e d n e j  r ę k i  — czynnej także na 
wschodnich wybrzeżach Chin na gra­
nicach Hindustanu, nad bosforem, 
w Paryżu i w Beri nie, w W aszyng­
tonie i w Sofii...

Dotychczas byliśm y przyzw yczaje­
ni do tego, że tylko Anglia obej­

mowała swoją polityką cały glob. 
Teraz zaś widzimy po raz pierwszy, 
jak  wyglądają „pokojowe-' zapasy jej 
z drugą potęgą, obejmującą już  także 
wszystkie części świata. Przymierza, 
i silniejsze od wszelakiej dyplomacyi 
wspólne obawy przed powszechną 
wojną, k tóra w teraźniejszych czasach 
musiałaby być straszliwą, łączą wszy­
stkie m ocarstwa w grupy, rozporządza­
jące na morzu i na lądzie tak  olbrzy- 
miemi silami zbrójnemi, o jakich nie 
śniło się dawnym politykom i histo- 
ryografom.

Lecz największe mocarstwa, rozpo­
rządzające milionoweini armiami i flo­
tam i olbrzymiemi zagrożone są u sie­
bie w domu groźnym rozstrojem  spo­
łecznymi. Mężowie stanu z nietajoną 
obawą nadsłuchują pomrukow robo­
czego tłum u — rzesz krzywdzonych i 
uciśnionych. Kto przewidzi, co z tych 
tłumów wyłoni się z czasem — jak ie  
zmiany i przew roty one spowodują 
swoją siłą, której cichego działania,
jak działania ciepła i wilgoci ani ba­
gnety  ani arm aty nie przemogą?...

Ale i nad tą potęgą ślepą, budują­
cą ua współdziałaniu milionowych mas 
z pobudek m ateryalnych, je s t potęga 
wyższa i doskonalsza: potęga ł o w a  
B o ż e g o  uspokajającego wszelkie za­
wiści ludzkie, kojącego krzywdy, wska­
zującego narodom drogę prawdy i sp ra­
wiedliwości.

Gdy przeto nie jakieś „czarne pun­
k ty", ale krwawe łuny ze wszystkich 
stron przyświecają u skonu bieżącego 
roku, witajm y rok nowy z otucha 
w duszy, że przyszłość należy do tych, 
którzy chcą ;e drogą prawdy i spra­
wiedliwości : do tych, którzy nie p ra­
gną niczyjej krzywdy, nie chcą g ra­
bieży, chcą szczęścia i swobody dla 
siebie, ale i dla wszystkich — dla 
każdego, kto jes t bliźnim naszym !

Precz więc z trwogą! Pozostawmy 
ją  małodusznym giełclziarzom. Cokol­
wiek rok nowy przyniesie, my to 
przyjm ujm y jako zadatek lepjgA  przy­
szłości — lepszej d l a t e g o ^ ^ ^  zbli­

ż y  /nas  dó zw ycięstw ^^^^L  wiedii-zy ylj

w
gnajm y więc miniony rob

(WÓn że*.. 
niech

zginie w niepam ięci!

Anglia i Ameryka.
Lwów d. 31. grudnia.

W sprawie wenezuelskiej jedno po­
wszechnie przyznają politykom ame­
rykańskim : że wytoczyli ją: w norste 
najniedogodniejszej dla Anglii, a jeśli 
prawda, co przynoszą ostatnie wiado­
mości, to zarazem nieomieszkali bez- 
włocznie się znieść z przeciwnikami, 
Anglii w Europie, aby tym sposobem 
odciąć lordowi Salisburyemu wszelką 
możliwość zwycięstwa w kampanii 
dyplom atycznej.

Donoszą mianowicie, że ambasador 
Stanów Zjedli, w Petersburgu zniósł 
się w sprawie wenezuelskiej z ks. Ło- 
banowem i otrzym ał od niego zapew­
nienie, że Rosya całkiem stanie po 
stronie Stanów Zjednoczonych, i że 
użyczy im energicznego poparcia dy­
plomatycznego. ^aki sam krok miał 
uczynić ambasador Stanów Zjedn. 
w Paryżu i przekonał się, że Francya 
z radością nietylko poprze Cłevełanda 
w sprawie wenezuelskiej, ale także 
kwestyę egipską wytoczyc gotowa.

\> PetersOurgu m ają być bardzo 
rozdrażnieni przeciw Anglii,' k tóra od 
kilku miesięcy stale czyui przeszko­
dy Rosyi w sprawie wschodniej tak, 
iż poprostu uważają za przykazanie 
polityki rosyjskiej, skorzystać ze spo­
sobności do obrachunku z Anglią i na 
długi czas nie pozwolić jej bawienia
się w wielkie mocarstwo. Rosya p4-
siadając ogromne zapasy złota, tfu 
popierać Stany Zjedn. nie tylko pla- 
tonicznie, ale i realnie, a podobno nie 
ulega wątpliwości, że i uczyni ao 
w razie potrzeby.

W ogóle powiadają w Petersburgu, 
że skończyła się era giersowska, kie­
dy to Rosya nie czyniła nic, tylko siły 
swoje skupiała. Ks. Łobanow stanął 
u początku nowoj ery pelityki rosyj­
skiej : Rosya chce okazać, że już  i sto 
tnie siły swoje skupiła. Jakiekolwiek- 
by były osobiste skłonności każdocze- 
snego m inistra, dążność polityki ro­
syjskiej jest: z biernej przechodzić we 
więcej czynrą. Rosyjski też m inister 
skarbu bardzo dobrze czu,e, że An­
glia wszędzie stara się podkopać roz- 
woj potęgi rosyjskiej, i dlatego za 
wsze się okazywał gotowym popierać 
zwróconą przeciw Anglii politykę. Ro­
sya, popierając Stany Zjedn. w,sprawie 
w enezuelskiej, działa w  swoim wła­
snym interesie. Zapatrywania te  po­
dziela całe myślące społeczeństwo po­
lityczne w Rosyi, i rząd we wszyst­
kich swoich krokach politycznych li­
czy na sympatye narodu.

Manifestacyę części ludności S ta­
nów Zjednoczonych przeciw dążno­
ściom Cl«velanda, uważają w Peters­
burgu za ślepotę, a nawet za zdradę 
k raju ; i są przekonani, że Anglia doj­
mującą poniesie klęskę polityczną, 
zwłaszcza, że nie mając dostatecznych 
sił wojennych, nie mając przyjació1 i' 
sojuszników, do zbrojnego s ta te k  ze 
Stanami Zjednoczonymi dopuścić nie 
może. Dlatego też sądzą w Peiersbnr
gu na pewnej że Anglia obecnie z oa-

! jak-łą usilnością tylko o to się stara, 
by najzręczniej zamaskować swoją po­
rażkę dyplobm.tyczną . podczas g<j 
przeciwnicy Aljplii ■•ws^ystk cb sił *i- 
k ładaU ,. g Ń -4&11
najdobitniejszą i najdawniejszą

Rzecz naturalnie ciekawa,, ja k  l ię  
ta sytuacya odbije n i  sprawie wscho­
dniej. We wszystkiem, co s.ę t /c z y  
Wschodu, działa Rosya z najprzezor­
niejszą powolnością, ale ta  polityka 
może nagle wystąpić śmiało i <|ósa- 
dnie, gdy nadejdzie chwila ku ternu. 
Na każdy sposób, wpływy Anglii nad 
Bosforem upadły i kto wie, kiedy się 
podniosą.

W szystkie te wiadomości peters­
burskie mogą być, a nawet co ao pe 
wnycb sfer są prawdziwe, ale dowo­
dzą one zarazem, że rosyjska opinia 
publiczna, jak  zawsze była bundziu- 
czną, tak  też drisiaj staje się coiaz 
butniejszą, że w Rosyi panuje ogro­
mne rozdrażnienie przeciw Anglii.’Eo- 
sya sprzedawszy Stanom Zjednoczo­
nym Alaszkę, je s t  w tem miłem po­
łożeniu, że nie ma ja ż  żadnych pos.a- 
dłości w Ameryce, że więc tam  ze 
Stanam i Zjednoezonemi kolidować nie 
może, że takie lub owakie stosowanie 
doktryny Monroego wcale je j bezpo­
średnio nie obchodzą, ale też z dru­
giej strony trudno zrozumieć, jakąby 
korzyść odniosły Stany Zjednoczone 
z popierania ich w sprawie wenezuel­
skiej przez Rosyę Jeżeli w Peters­
burgu sądzą, iż A nglia dla braku do­

statecznych sił wojennych nie może 
doprowadzać do zbrojnego starcia ze 
Stanami Zjednoczonymi, to one znowu 
nietylko niedostatecznych, ale żadnych 
zgoła sił wojennych nie posiadają.

Zresztą nie we w szystkich sferach 
rosyjnkieb panuje chęć popierania Cle- 
ve*anda. Rowosti i inne dzienniki pe­
tersburskie wykazują, że zatarg  anglo- 
am erykański nic a nic nie oóchodzi 
Rosyę. Rosya jako  mocarstwo w razie 
potrzeby podobnie jak  Niemcy i F ran­
cya zaprotestow ałaby przeciw doktry­
nie Monroego, a mianowmie przeciw 
uznaniu jej jako  praw a m iędzynaro­
dowego. . Noicoje Wremia powiada: 
„OkazUje się teraz nam acalnie, że 
śmiały irok  Cleve)and8 nie w ypłynął
ze źródła bardzo moralnego i bezinte­
resownego. Żadne państwo nie będzie 
jaw nie popierało Anglii lub Ameryki, 
a Ameryk* już  tem mniej, ile że osła­
wiona doktry na Monroego nietylko dla 
Anglii m ogłaby się stać niedogodną", 

Mogłaby się ona .Btotnie stać nie­
dogodną także dla Francyi, k tóra ma 
posiadłości w Ameryce, Zważyć też 
należy iż pewna klasa po1:.tyków ame­
rykańskich podciąga także Australię 
pod obręb interi sow amerykańskich, 
co się ju ż  i w piakty^e okazało, gdy 
Stany Zjednoczone pospołu z A nglią 
i Niemcami interweniow ały na wyspach 
Samoa i do protektoratu  nad niemi 
należa.

Program rilyHaiof mskieb,
Lirów  d. 31 grudnia.

Jeżeli skrzętna czynnołć je s t  do­
wodem żywotności, to ra ly k a li są o- 
becnie jedynem żywotnem stronnic­
tw em ruskiem. Stronnictwo* Bar- 
wińsk*ogo pragnie działać, ale b ra s  
mu stanowczej odwagi i szczero­
ści, Obóz p. Romańczuka i obóz mo- 
skalonlski stoją tylko gadulstw em , 
jedn:. tylko radykali m ają odwagę, są 
zdeterminowani, pracują i jak  oni są­
dzą* .ćk*dat«jo, / choe to tylko | robota 
b itfż y if ie M ^  f . • — t

Po dwudniowych obradach ukoń­
czył z azd radykałów ruskich swoie 
zadanie — uchwalił nowy program, 
mający odtąd obowiązywać w szystkieb 
członków ruskiego stronnictw a rady­
kalnego. Program  rozpada się na dwie 
części. W pierwszej wypowiada o s t a ­
t e c z n e  c e l e  r a d y k a l i z m u  r u ­
s k i e g o ,  mianowicie że ruskoukra- 
ińska partya radykalna stoi na 
gruncie naukowego socyalizmu * p rzy j­
muje wszystkie jego konsekweneye, 
dąży do utworzenia odrębnego tsryto- 
ryum  politycznego ze wschodnich po­
wiatów galicyjskich i północnych bu­
kowińskich, do uspołecznienia ziemi 
ruchu handlowego, do zaprowadzenia 
publicznych magazynów handlowych 
i wytworzenia zupełne1' swobody słowa 
i druku.

Druga część programu, szczegółowa 
rozpada się na trzy  kategorye,

Pod względem e k o n o m i c z n y m  
żądania radykałów ruskich streszczają 
się w następujących punktacn : zapro­
wadzenie podatku progresywnego z 
zastrzeżeniem  pewnego minimum, wol­
nego od podatku niezbędnych do ży­
cia artykułów , zupełna swoboda polo­
wania i rybołóstwa, regnlacya rzek, u- 
trzym yw anie rzek kosztem  kraju, o- 
graniezer ie egzekucyi tylko na do­

chody, dobrowolna komasacya grun­
tów, zakładanie gm innych spółek han 
dlowych i rolni zych, wreszcie jak- 
najszersza organizacya proletaryatu dla 
wspólnej obrony interesów.

Pod względem p o l i t y c z n y m  
domaga się prqgram radykalny : po­
wszechnego głosowania do wszystkich 
ciał prawodawczych dla kobiet i m ęż­
czyzn, zniesienia izby panów, swobody 
słowa i druku, zniesienia stempla 
dziennikarskiego oddania jaknajw ię­
kszej części spraw publicznych pod 
bezpośrednią, decyzyę w szystkich obj'-
wateli (plebiscyt), zaprowadzenia w rn- J

pismo dwutygodniowe Hromadzlcij Tio- 
los, którego dotycn czasowy redaktor 
i założyciel p. Budzynowski, pozostft 
nie u steru. Na koniec na wniosek 
jednego z wiecujących, przez powsta­
nie z miejsc uczczono pamięć zmar­
łego w tych dniach tragiczną śmiercią 
nihilisty  rosyjskiego Stępniaka. Ktoś 
inny rzucił myśl sprowadzenia do 
Gali ej'i zwłok Dragomanowa, spoczy­
wających w Sofii, poczem zamknięto 
obrady okrzj'kiem na cześć ruskiej 
idei radjTkalnej.

Który to już  je s t  z rzędu „nowy

skiej części Galicyi i Bukowiny ru ­
skiego języka w szkołach i urzędach, 
nakoniec zniesienia arm ii stałej, zapro­
wadzenia pospolitego ruszenia dla o- 
brony całości państw a i trybunałów  
pokoju dla ugodowego załatw iania 
międzynarodowych sporów.

Źadaria c y w i l i z a c y j n e  są na­
stępujące : bezpłatna nauka we wszy­
stkich kategoryach szkół, pomoc dla 
ubogiej uczącej się' młodzieży z kas 
państwa i kraju, podwyższenie wyda­
tków na oświatę, autonomia w zakre­
sie szkoły, zdemokratyzowanie kościo­
ła przez oddanie zarządu majątków 
kościelnych w ręce zwierzchności 
gminnych, wreszcie ogólne podniesie­
nie oświaty narodowej. Program ten 
przyjęto m bloc, mimo, iż w łonie zja­
zdu odbywały się głosj', sprzeciw ia­
jące się kilku zasadniczym ustępom.

Charakterystji cznem było wystąpię - 
nie dwóch posłów włościańskich No­
wakowskiego i Ostapczuka, do których 
wystosowano ofieyalne lapytanie, czy 
godzą się na program  stronnictw a ra 
dykalnego ?

Pierwszy zabrał głos p. N o w a ­
k o w s k i  i oświadczył, że nie podoba 
mn, się zanadto jaskraw e m arkowanie 
socj*alizmu, po za tem  zaś gotów je s t 
w jstąp .ó— w barwach radykalnych 
przed Sejmom. Obawia się tylko, czy 
da sob:e rade sam, bez pomocy Oku­
niewskiego, którego radykali ruscy 
w ypar'i Się solennie przez usta ń ra  
Franki..

dykaliźmie", a co. do niego samego, 
to „ochrzcili“ go radykałem  bez jego 
wiedzy i woli. Słyszał, że stronnictwo 
radykalne lekceważy religię, jeśli tak, 
to uważa za rzecz złą, g $rż dla niego 
religia je s t  podstaw ą życia. (Głęboka 
cisza w sali). Podobnie, jak  Nowa­
kowskiego, przejm uje go obawą myśl, 
że nie ma się w Sejmie o kogo oprzeć, 
a w łasnym  siłom, jako  nowicyusz, nie 
ufa. Każą, się nam wyprzeć Okuniew­
skiego — kończył Ostapcznk — każą 
się wyprzeć B arw ińskiego; czy po tra ­
fimy oryentować się w Sejmie sarni, 
to pytani e !u

Imieniem całego stronnictw a zabrał 
głos dr. Iwan Franko i zapewnił wąt- 
piącjmk posłów, że na każdym kroku 
doznawuć będą życzliwej pomocy swo­
ich w ykształceńszych przyjaciół poli­
tycznych, że zresztą posłowanie nie 
je s t tak w ielką sztuką, jak  się na po­
zór zdaje. Radził przytem  postępować 
ostrożnie i strzedz się przed nieokre 
ślonemi bliżej żywiołami, k tóre mają 
„miód na ustach, a piołun w sercu". 
Wobec tego pp. Ostapczuk i Nowa­
kowski zdecydowali się ostatecznie 
na program  radykalny i już w na j­
bliższej przjTszłości w ystąpią w Sej­
mie z odpowiednio deklaracyą.

Jako organ party i przyjęto ezaso-

program" galicjąjskich radykałów ru ­
skich. zapewne sami oni nie wiedzą. 
Nie wiemy też, czy teu ostatni je s t 
programem maksymalnym, czy tylko 
minimalnym. Z powodów, które wryłu- 
szczył poseł Ostapcznk, „najmłodsi" 
radykały pod wodzą p. Buazynowskie- 
go, oświadczyli w Radykale i w lirom. 
Hołosie, że nie myślą obstffwać przy 
materyalistycznych poglądach radykal­
nych na religię i nie buntować p rze­
ciw „popom", jak  to czynił wydawany 
przez p. Pawlika Chlihorob i jak  teg j 
żądał Dragomanów. Tymczasem n a j­
nowszy ten  program  w części I „staje 
na gruncie socyalizmu naukowego i 
przyjm uje wszystkie jego konsskwen- 
cye", — ale tycn naukowych socyali 
zmów je s t nie mało i nie mało się one 
różnią Z tej, jak  widzimy jednak pie- 
aącej dla włościan radykałów kwesty i, 
wywinął się cUyba ten  program sło­
ma. I  tu  widzimy pierwszy dowód 
stanowczości u najmłodszych radyka­
łów ruskich.

W ogóle zaś i pomiędzy prowodjr- 
rami radykalizm u ruskiego panują zna­
czne różnice, ja k  też między prowody-

kalofilow. Śmie-ram i narodowców i moskalof 
szna 2 j^achodz  przeczność w tym 
najnow szyA program ie'kadykałów  — 
jak  bowiem może się wolność,
kłowa i . prasy wobec stłumfouia w szel- 
kiego 'nayw iduaaznr i a - saprowadzt 
nia kolektywizmu, ćo je s t absolutną 
ty ran ią?  Dogodzono też na zjeździe 
tejjąu Odłamowi ̂ gjpidy kałów ruskich, 
k ry żąda, ab j J nie zapierano za- 
-ead anarchizm u : uczczono parnię^P. O s t a p c z n k  przyznaje aę, zeJ-ead anarchizmu i uczczono pamięć?

-ftadykiiK: M j Ę  og&r i&-!•:§
stronnictwem  chłopskiem — ale dla 
z a s a d  swoich nie wielu pozyskają, 
włościan, którzy się trzym ają wiary 
w Boga a własność swoją za świętość 
nietykalną poczytują.

S e j a a c L O  ‘X 7 * e _

Dilo, dając pogląd na pierwsze po­
siedzenie sejmowe, streszcza przede- 
wszystkiem przemowę marszałka kraj. 
i d oda je . „Na tę  przemowę reagował 
poseł dr. Okuniewski w imieniu swo- 
jem  i swoich tow arzyszy — włościan 
Ostapczuka i Nowakowskiego — m ia­
nowicie przeciw ustępowi o progra­
mie. Resztę ustępów przemowy m ar­
szałka przyjęi. wszyscy posłowie Ru- 
sini do wiadomości, choć, prawdę mó­
wiąc, gdyby kto zechciał dokładnie 
rozebrać w j nurzenia p. marszałka., 
mógłby niejedno pojaśnić albo spro­
wadzić do właściwej miary. “

Przemowę ks. nam iestnika zowie 
D iło wielce oryginainą. Dla swojej 
„ naj skrupulatniejszej sprawiedliwości" 
nie odezwał się ani słowem po rusku, 
chociaż jako  marszałek jeszcze tego 
roku po rusku przemawiał. „Snać J. 
Ekscelencya sądzi, że m undur cesarski

1’OWTESĆ WSPÓŁCZESNA 
przez

W incentego hr. Łosia.
[Ciąg ilalRiy.]

Hrabia przeprowadził poważnie i 
z odcieniem pewnej galanteryi córkę 
do miejsca, w którem  był siedział i 
wskazując je j renesansowe o olbrzy­
miej poręczy krze 3ło, sam usiadł na 
dawnem mieison rzek ł:

— A więc opowiedz mi, co to je s t  
to, co nazywasz nudami?

. — H a ! h a ! — zaśmiała się Olga 
hrab ianka Odrowąż — więc ty, ojcze, 
niewiedziałbyś, co to są nudy ? Ty, 
który zgłębiasz niemal genezę i zna­
czenie każdego słowa i m yśli? — tu 
oblicze jej przybrało wyraz ciekawo­
ści, osoby przywykłej do nadawania 
każdej rozmowie głębszej ceohy i za­
pytała :

— Czyżbyś się ty, ojcze, nigdy nie 
nudził?

— Nie — zawołał hrabia i urwał. 
Pomyślał sekundę i podchwycił:

— Być może. W twojem wieku mo­
że się czasem i nudziłem

— A więc, jeśli niechcesz wyjść 
Z twojej roli objaśniając mi twym

jedynym  rozumem rzeczy tego świata, 
to nie pytaj mnie, co to jest, co na­
zywam nudami, tylko powiedz mi ra ­
czej, co to jes t właściwie i czemu tę 
chorobę, k tóra mnie powoli i coraz 
silniej ogarnia, przypisać należy?

Odrowąż osunął s *ę w ty ł fotelu, 
oczy wzniósł ku sufitowi i utkw ił je 
w m igotającym  kryształam i żyran­
dolu.

— Dobrze. . dobrze... ale zdefiniuj 
mi tę chorobę — rzekł z umyślnym 
naciskiem na ostatniem  słowie.

Olga podchwyciła z pośpiechem, a 
oczy jej traciły  ten nienaturalny i 
prawie ostry blask, z którym weszła, 
a robiły się oczami z portretu.

— Nie wiem. ezy j°. dać potrafię 
dokładne określenie tego uczucia.

W każdym razie nie znajdę na 
określenie słowa w polskim języku. 
Jak 'ś  brak interesu dla ju tra , jakaś 
apatya dzisiaj, jakaś pogarda dla wczo­
raj... Jakieś zmęczenie moralne : fizy­
czne, jakieś przestraszające coraz 
większe zobojętnienie na wszystko, co 
mną dotąd poruszało.... Jakieś p ra­
gnienie czegoś nieuchwytnego i nie­
istniejącego może....

U” wała, a ojciec wlepiał swój 
wzrok w je j oczy, które dlań były 
barom etrem  jej myśli i uczuć. Zmiar­
kował , że jeszcze mówić będzie i 
milczał.

Olga wnet z ogniem, k tóry  swą 
dźwięczną intonacyą barw ił niemal 
każde je j  słowo, zaczęła;

— Une lapifudi■ ijenerale... powie­

działby Bonrget, opisując może podo- 
Dne usposobienia, z któremi się nieraz 
spotykałam  w romansach, ale które 
nic z mojem analogicznego nie mają. 
Un desir inauonć pow kdsiałby Mati- 
passant, malując pragnienia swych 
kobiet, — powiedziałby może sam nie- 
wiedząc, co to j j s t  właściwie ..

Urwała znów i pytała wzrokiem 
Odrowąża, jakby  doskonałego causera 
swego salonu, a nie ojca. Ale ten  mil­
czał, zapatrzony w szkła kinkietu. 
Kobieta wiedziała, ż myśli tak wytę­
żaj ąco nad daniem je j odpowiedzi, 
któraby tak, ‘ak wszystkie dotąd 
przez niego jej dane, była nieomylną 
dla niej i niechybną.

To też podchwyciła jeszcze :
— Pam iętam  raz, temu la t kilka, 

ogarnęła mnie dz:ka chęć — pamię­
tasz ojcze? — działania, robienia 
czegoś... Wtedy zwierzyłam ci się i 
od razu odgadłeś brak, który czułam, 
a na który  trafić nie mogłam. W tedy 
skierowałeś mój umysł ku sztuce i 
wypełniłeś tę lukę w mej duszy, i 
dałeś mi pasmo dni, lat, w których ta  
sztuka bj a mi wszystkiem ..

— Pamiętam — zawołał, jakby  się 
budząc z zadumy hrabia — pa. . mię... 
tam  i pamiętam słowa, ki/óremi wtedy 
wł.aazałem ci droffę do zajęcia twej 
wyobraźni. Bc wtedy wyobraźnia tw o­
ja  potrzebowała tylko tego „czegoś", 
którego dziś potrzebuje twoje serce...

Olga wytężyła zaciekawiony raczej, 
niż zdziwiony wzrok, a Odrowąż cią­
gnął; — Rozwinąwszy się bardzo woze-

śn e fizycznie, spałaś długo jakc ko­
bieta, właśnie tem prawem równowagi. 
I tem u la t kilka, gdy ci sztukę wska­
załem ako środek zapełnienia życia, 
stoczy em z sobą poważną walkę, ale 
widziałem, że jeszcze uiebyłaś kobie­
tą, w znaczeniu tego słowa, jak  oe 
rozumiem. W tedy powiedziałem c i : 
„sżtnka je s t  na świecie dla w ykształ­
conych dusz wszj'stkiem " i w tedj' 
skłamałem

Olgi oczy zaniepokoiły się tym 
Wyrazem, właściwym oczom, będącym 
odźwieiciedleniem niesłychanie in teli­
gentne, i pojętnej duszy, a hrabia 
m ów ił:

— Miłość jedna, miłość głęboka, 
miłość potężna je s t esencyą życia, a 
szczególnie kobiety norm alnie rozwi- 
nięteu, kobiety, ja k ą  ty  jesteś. Miłość 
i sztuka, oto dwa hasła życia, jaŁ 
istnieją dwa ńasła żołnierza. Ale sztu­
ka stoi na drugim  planie i byłaby ni- 
czem bez miłości, bo tyiko miłość 
jedna je s t  słońcem m oralnego i fizy­
cznego. realn łgo i idealnego życia.

Tu ojciec się zapalił a posłannicze 
oblicze jego  tryskało ogniem.

— Tc zmeczenie ogólne, które od 
czuwasz, je s t  tem zmęczeniem natury  
pod powłoką śniegu zam arzniętej i ła­
knącej wiosny i słońca, czyli miłości. 
Zmęczoną jesteś tem wszystkiem, co cię 
otacza, i .co dopiero wtedy w oczach 
twoich odżyje, gay  je  promi n*o słc.i- 
ca twej dr szy ozłocą. Zmęczoną ue- 
steś tem , że tak  długo nie jesteś ko­
chaną, że mę czujesz się detąd ogrza­

na promieniami miłości. A to pragnie­
nie, które czujesz, to Jest pragnienie 
niezbędnej potrzeby serca każdego, a 
jak  w ezbrana rzeka gwałtownej po­
trzeby kobiety : pragnienia kochania.

Odrowąż urwał, a Olga siedziała, 
w patrując sie w niego z tą silną wia­
rą, jak ą  obnażają w słuchaczach lu ­
dzie porywaiąey śmiałą i wymowną 
myślą. Patrzyła w jego oblicze _z olim­
pijskim spokojem swej namiętnej ale 
apatycznej kobiecej na tu rj  Słuchała 
go uważnie i z przejęciem, bo pragnęła, 
by jak  najdłużej mówił, by ją  przeko­
nał, bo czuła, że się znajduje w naj­
ważniejszym  momencie swego życia. 
Czuła to instynktow nie, czuła to z za-

Siału ojca, — czuła, że słowa jego. 
ctóre trafiały w sedno jej mdłych, u- 
spokoienia szukających pragnień, jeśli 

je j nie wskażą nowych horyzontów, 
to iej bodaj odkryją nowe św iatła i 
gwiazdy, które wprawdzie już dotąd 
dobrze widziała, ale na które teraz 
innem i oczy patrzyć będzie. Po d łu­
giem mi’czeniu, Odrowąż odchrząknął 
i już spokojnym, głębokim tonem mó­
wił .

— Jesteśm y w najw ażniejszej 
chwiF twego, a więc i mojego, tobie 
poświęconego, żywota. Odtąd, jeśli u- 
wmrzysz w prawdę tego, co ci w tej 
chwili wygłosiłem, zaczniesz nowe 
życie, które może być dla ciebie pro- 
nurem, ja k  włoskie n.ebo, lub po- 
n m e m , jak  m yty Skandynawskie. 
Odtąd rozum iesz być koDietą, k tórej 
dotąd byłaś poczwarką. Odtąd, jeśli

A:

hasło „miłość i sztuka" znajdą odgłos 
w twej duszy, odgłos wielkiej . nieo- ‘ 
mylnej prawdy, nie zaznasz tego u- 
czucia.

Odetchnął i znów mówił 
— Odtąd pójdziesz w św iat nową 

i obcą ci drogą, k tóra mnie od dwu­
dziestu lat, jako droga, będąca jedy- f
nym celem kobiety, zastanaw iała ze 
wzg^du, jak i ći na nią miałem dać 
drogowskaz. Teu drogowskaz od da 
wna ci ju ż  przygotowałem i oto przed 
chwilą jeszcze nad nim się zastana­
wiałem, a nie sposób, abyś go w sto­
sunku , w jakim  żyjemy, dawno nie 
odgadła. Od lat czterech żyjemy z so­
bą nie jak  ojciec z córką, ale jak  in ­
teligentny z inteligentną. A „eśli rzad­
ko z tobą poruszałem tem at miłości, 
to dlatego, że rzadko cię on zastana­
wiał. A pierw szy nie chciałem roz­
dmuchiwać iskry, która n ciebie wkrót­
ce rozpali się płomieniem i wybuchnie • 
pożarem ! Wiedziałem zresztą, bo do 
tego dążyłem, że gdy tę iskrę roznie­
cającą się poczujesz, mnń się z tego 
zwierzysz, lub też w tw ych oczach ją  
odgadnę — w twych oczach , które 
dla mnie siła pracy i w o li/s ta ły  6ię 
oczami kobiety a nie córki. Że się na­
uczyłem widzieć w tobie nie córkę, 
tylko kobietę, więc cię znam i mogę 
ci śm iało , ku zadziwieniu pewnie 
wszystkicn ojców, gdyby mnie sły­
szeli, dać drogowskaz życia.
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zwalnia go od przemowy ruskiej. Da­
lej ks. Sanguszko uważa! za stosowne 
rekomendować się Rusinom w charak­
terze osobliwego m en to ra . . .  I dziw 
nad dziwy — na przemowę ks, San­
guszki nie reagował żaden z posłów 
Rusinów, choć było w sali trzech po­
słów, którzy brali udział w deputacyi 
do cesarza. Jakoż i przy tej sposob­
ności się okazało, że Rusini — to na­
ród przecie o bardzo ..grubej skó­
rze . . . *

Dilo wielce ma za złe pp. Barwiń- 
skiemu i Okuniewskiemu, że pierwszy 
wyrażając „głęboki żal* a drugi „sta­
nowczy pro testu z powodu postępowa­
nia przy  wyborach — nie dotknęli 
osoby byłego nam iestnika hr. K. Ba- 
deniego, k tó ry  przecie Wypowiedział 
wiadome „postaram y się*. I dodaje: 
„Nie rozum iem y też, dlaczego dr. Oku­
niew ski nie zaznaczył, co się mieściło 
w memoryale, przez niego jako  człon­
ka deputacyi przedłożonym cesarzowi, 
mianowicie że Rusini sejm ten  „za 
nielegalnie w ybrany“ uznają. Snąć, ja k  
to bardzo często bywa u Rusinów, 
wypowiedzenie takie nie mogło ze 
serca wydostać się przez gardło... 
A szkoda! „stanowcza niostanowezość* 
nie zbawi Rusi*.

„Poruszenie sprawy wyborów przez 
p. Barwińskiego — bodaj w sejmie, 
gdy n e w Radzie państwa — zasłu­
guje na każdy sposób na uwagę, cho­
ciaż z drugiej strony sam poseł Bar- 
wmski w pewnej mierze pomagał 
„robić* wybory, a poseł Karatnicki to 
jego kochany kandydat i przyjaciel 
polityczny".

Otóż i wylazło szydło z worka — 
p. Karatnicki bowiem zwyciężył w o- 
kręgu, z którego poprzód p. Romań­
czuk posłował. Poprostu p. Romań­
czuk je s t autorem tego artyku łu , k tó ­
ry ma wykazać Rusinom, co to się 
dzieje bez p. Romańczuka... W kroni­
ce donosi Diło z osobliwszy satysfa- 
keyą, że przed trzem a dniami na 
przedstaw ieniu sceny ruskiej między 
aktam i „nawet lwowska młodzież mo- 
skalofilska przez usta jednego akade­
m ika wyprawiła demonstracyę na cześć 
p Romańczuka, jako  obrońcy spraw 
ruskich". I  rzecz naturalna, skoro się 
wykazało, że w sprawie wiecu wszech- 
narodnego i deputacyi do cesarza pan 
Romańczuk był tylko narzędziem mo- 
skalofilów i to samego p. Didyckiego.

Ciekawą rzecz opowiada Hałycza- 
nyn. Mianowicie „poseł Okuniewski 
nastawa! na posłów włościan (Nowa­
kowskiego i Ostapczuka) aby i oni 
razem z innym i posłami udali się do 
m etropolity. Ale włościanie przystać  
na to nie chcieli, powiadając, że obie­
cali swoim .wyborcom nie poddawać 
się pod kpmendę Barwińskiego, a za- 
chowaó7’zupełną niezawisłość w' sej- 

,m ie“.
W poglądzie swoim ua pierwsze 

posiedzenie sejmu Hałyczanyn jeszcze 
nie doszedł do głosów posłów ruskich. 
O merytoryczn«ijPfeęi,,o» przemowy*’Jiii. 

I  m arszałka "Co w adań jn©, wyra- 
I  ża się z nadzw ycjajnem j pochwałami.
k ^  '*  - *

r  *
Sejmowy kiuo lewicy, zatrzym ując 

swoją odrębną i samoistną organiza- 
cyę na podstawie swego regulaminu, 
uchwala utrzym ywać przyjazne stosunki 
z sejmowym klubem stronnictwa ludo- 

. wego i porozumiewać się z nim co do 
poszczególnych ważniejszych spraw 
sejmowych.

W tym  celu członkowie klubu le­
wicy zbierać się będą na wspólne na­
rady obu klubów, ile razy prezydya 
tych klubów uznają to zgodnie za s to ­
sowne.

Uchwałę tę zakomunikowano po­
rtowi dr. Bernadzikowskiemu, jako 
przewodniczącemu klubu „ludowego*.

Klub uchwalił przybrać n azw ę: 
„Klub demokratyczny polski". Prze­
wodniczącym klubu obrano ponownie 
dr. W e i g l a ,  zastępcami przewodni­
czącego pp. dr. D w o r s k i e g o  i R o- 
m a n o w i c z a ,  sekretarzam i pp. dr. 
G o l d m a n  n a  i dp. J a h la ; oprócz 
tych pięciu posłów, wchodzą w skład 
komisyi parlam entarnej klubu lewicy, 
czy ja k  odtąd „klubu dem okratyczne­
go polskiego*, jeszcze pp. S z c z e p a ­
n ó w  s k i i R a y s k i .

N O W Y  ROK.
Dzień pierwszego stycznia ni* wszę­

dzie i nie zawsze był dniem rozpo­
czynania rachuby rocznej. U H ebraj­
czyków zakon Mojżeszowy ustanow ił 
nowy rok w miesiącu Ethanim , mniej 
więcej w końcu naszego września. 
W edług poglądu starohebrajskiego, 
który żydzi do dziś* dnia zachowują, 
dzień ten był rocznicą stw orzenia 
świata. Święto owo ogłaszano ludowi 
przy  dźwiękach trąb, stąd jego nazwa 
„Trąbki*. Tradycya hebrajska prze­
szła do chrześcijaństwa i rok bizan­
tyjski, liczący się od stw orzenia świa­
ta, rozpoczynał się tak  samo we wrze­
śniu.

Rozumie się, że podobnej zasady 
i tradycyi pierwotny poganin znać 
nie mogł. Dla niego rek składał się 
z dwóch pór, sobie przeciwnych, mia­
nowicie lata i zimy. Nastawanie cie­
plejszej pory, a zatem początek wio­
sny, było zarazem początkiem nowego 
roku.

Taki pogląd utrzym ywał się mniej 
•yrięcej u wielu ludów pogańskich. Naj­
starszy rok rzymski, k tóry  składał się 
z dziesięciu miesięcy, rozpoczynał się 
od miesiąca, poświęconego Marsowi, a 
zatem od marca. Numa, jak  mówi po­
dan ie , dodał jeszcze dwa m iesiące; 
Jannarm s i Februarius i te  liczono 
na końcu. Reforma kalendarzowa Ju ­
liusza Cezara między innemi ustano­
wiła początek roku na pierwszy dzień 
stycznia.

Wieki średnie tym  sposobem znały 
trzy  rodzaje nowego roku : hebrajsko- 
bizautyjsbi, tradycyjny i rzymski. Naj- 
więcej trzym ano się poglądu tradycy j­
nego i dlatego rok rozpoczynano od 
25 marca, święta Zwiastowania, co np. 
w Niemczech trw ało podobno do IX  
wieku, a zapewne i dłużej. Nowy rok 
Juliański głównie był w użyciu u lu ­
dzi piśm iennych, uczonych, więc prze- 
dewszystkiem u duchowieństwa, aczkol­
wiek nabożeństwo brewiarzowe rozpo 
czyna się od pierwszej niedzieli adw en­
towej. Obok tego, niekiedy liczono rok 
od święta Narodzenia pańskiego. Temu 
zamętowi położył koniec wiekopomny 
reform ator kalendarza, papież Grzegorz 
XIII, ustanowiwszy początek roku na 
dzień pam iątki Obrzezania Pańskiego.

Nieprędko lud przyw yknął do no­
wej rachuby. 0  kalendarz gregoryań- 
ski toozyły się nader zacięte walki. 
Kraje katolickie zaprowadziły go nie­
zwłocznie, protestanci opierali się przy 
dawniejszym, na co oburzał się prote­
stan t Kepler. Dopiero w roku 1699 
stany protestanckie uchwaliły w Ra- 
tysbonie nowy kalendarz, który  jednak 
zachował zasadę ju liańską co do świę­
ta W ielkiejnocy. Taki kalendarz, zwa­
ny nie gregoryańskim , aBy J a  nazwa 
nie przypom inała papieża, lecz „po 
prawnym*, wszedł w życie dopiero na 
stępnego roktt; r,
liczono 1 marca.

Niezgodność W ielkanocy protesian- 
-ekiwi katolicką złapaała ostatecznie 
opó / pffeestantów  i ci w Anglii roku 
1852, w  rok potem w Szkocyi i Szwe 
cyi, a w Niemczech 1766 roku, osta­
tecznie kalendarz swój z katolickim 
zrównali.

Że nie obyło się bez sarkań ; na­
rzekań, rzecz jasna — oporniejsi wo­
łali, że pokrzywdzono ich o kilka dni, 
co dowcipnie wyraził Hogarth w ka­
rykaturze, przedstaw iając jagomośeia, 
k tóry trzym a w ręku papier, czy cho­
rągiewkę, z napisem : „Oddajcie nam 
dni jedenaście!"

U nas tradycyjnie lud mógł poczy­
tywać wiosnę za porę, w prowadzają­
cą rok nowy, ale najstarsze kalenda­
rze z XVI wieku, liczyły rok po rzym- 
sku od 1. stycznia. W znanym  mi ka­
lendarzu ściennym z r. 1554- styczeń 
stoi na pierwszem m iejscu. Reforma 
Grzegorza XIII. przyjęta została skwa­
pliw ie; zresztą przygotował ją  był po­
niekąd uczony polski, Marcin z Olku­
sza m łodszy, uczeń Wojciecha z Blar 
Brudzewskiego; jego to bowiem roz­
prawę „Nova Calendarii Romani refor- 
matio* akademia krakowska, którą 
wezwał Leon X. przesłała do Rzymu. 
Opozycyę stawiał Jan  Latosz, który 
w „Minucyach* swych nie potępiał 
samego dzieła reformy, ale przyganiał 
tylko, iż zam iast dni siedmiu, w yrzu­
cono dni dziesięć.

Jasna rzecz, iż rozpoczynanie no­
wego roku stanowi okazyę wzajemne­
go składania sobie powinszowali, ży- 
clżSA i darów. Daje to sposobność, 
szczególniej czeladzi służebnej, do 
zbierania darów od ludzi, którym  po­
winszowania i 'życzenia składają, a zo­
wie się „k o lędow an iem ,a lbo  „chodze­
niem po< kolędzie.“

Owe kolędy były nietylko opiewa­
niem nowonarodzonego Jezusa i hoł­
du pasterzy, ale jeszcze zawierały 
w solbie przymówkę o datek połączo­
ną z życzeniami. U Z. Glogiera znaj­
dujemy taką charakterystyczną pio­
senkę:
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Na szczęście, na zdrowie, na ten Nowy Rok! 
Aby was nie bolała głowa, ani bok,
Abyście mieli w każdym kątku po dziesiątku 
Aby się wam rodziła, kopiła,
Pszenica, groch, żytko i wszytko,
W stodole, oborze, w komorze, na górze!

Niech ty lko gospodarz poskąpi ko- 
lędownibom należytych darów, trzeba 
posłuchać, jakie przy  odchodnem p ra ­
wią mu życzenia.

W „Przypowieściach* Salomona Ry­
bińskiego znajdujem y przysłow ie: „bie­
ga, by z wilczą skórą po kolędzie*. 
Świadczy ono o dawności zwyczaju 
chodzenia po kolędzie z wypchanym 
wilkiem, który, rzecz jasna, był ni 
czem innem, tylko symbolem zimy.

Fantazya człowieka pierwotnego w 
chmurach, niosących deszcz, śnieg, do 
patrywala się zwierząt i potworów n a d ­
przyrodzonych, a nadto wierzyła mo­
cno w możność p zemieniania się lu­
dzi w postacie zwierzęce. Ten symbol 
i ta  w iara objaśniają nam owego tra- 
dycyjnego niedźwiedzia, którego u nas 
przy  kolędzie oprowadzają na powró­
śle. Jest nim parobek, okręcony gro 
chowmami, „który pomrukiwaniem 
naśladuje niedźwiedzia, a za każde 
nieposłuszeństwo bywa, wśród ogólne­
go śmiechu, smagany batam i przez 
towarzyszy, którzy poczerniwszy ręce 
i tw arze węglom i pozarzucawszy na 
się płachty, udają cyganów przybyłych 
z daleka*. Pokrewnem tej m askara­
dzie je s t  przebieranie się, ale częściej 
w ostatki, za jeźdźca na brykającym 
koniu, kozę beczącą i żórawia, k ła­
piącego długim dziobem. Tego same­
go niedźwiedzia z cyganami, już  w o- 
statk i, w idział Zygm unt Wasilewski 
w pow. łukowskim.

Podobnie jak  u nas z wilkiem, 
chłopcy słowaccy chodzą z wężem 
(had). Jest on zrobiony z dwóch rzę­
dów wąziutkich deszczuleczek poprze- 
kładanych na krzyż i połączonych z 
sobą śrubkami, tak, iż gadzina ta  ścią 
ga się i fozciąga, co robi wrażenie 
ruchów węża. Głowę ma z grubego 
papieru z koroną, pysk malowany na 
czerwono, a w nim na patyku zatknię­
te jabłko, albo rzeczywiste, albo tylko 
z drzewa zrobione.

Wąż ten był dla człowieka pier- 
-wninego t"V fgHTirf- - -symbolem chmur

zuchem okryw ają mu nogi i oba ko­
żuchy wiążą sznurem  w pasie. Twarz 
sm arują mu sadzami, albo zakryw ają 
iBas ią, na. głowę kładą czapkę z ro ­
gami, zrobionemi z łoziny lub słomy. 
W dodatku chłopak bierze w ręce ho 
lobio od wozu i siada na nich jak  na 
koniu. Orszak „kozy* stanowią ..dziad*, 
„przewodnik*, „cyganki* i „muzyki 
z „piesalnikami*.

Cała grom adka obchodzi chałupy 
i tam, gdzie ich przyjm ą, „koza" tań ­
cuje, śpiewają odpowiednie pieśni, „cy­
ganki* znowu wróżą, a „dziad* śmie 
szy ludzi żartam i, częstując gospoda 
rza tabaką z popiołu, za co ten od­
wdzięcza się nieraz opaleniem mu 
brody. Ostatecznie idzie tu o poczę­
stunek i dary kolędowe.

Bronisław Gr.

zimowych, jak wilk, tur i niedźwiedś. 
Ponieważ- ćmrześcijańsewe miSwi^htdK- 
wi (ywężu i "jabłku lą îłŁreOTy 
włożywszy jabłko w paszczę gadzinie, 
kolędnicy słowaccy śpiewają pieśń o 
grzechu pierw orodnym , zaczynającą 
się od słów

r s.ąiel Pan Boh aż do raja,
Adam ża nim poklekaja itd.

Dziś z całym obrzędem łączy się 
cel praktyczny — zbieranie datków. 
Jeden z kolędników chodzi po izbie 
kręci na wsze strony wężem, rozciąga 
go i ściąga, niby to strasząc domo­
wych. Towarzysze, chodząc za nim, 
podskakując i śpiewając, zbierają j a ­
błuszka i orzechy, placuszki i pie­
niądze.

Kolędnicy, za nastaniem  zmroku, 
idą z powinszowaniami, podchodzą do 
chat i zastukaw szy w okno, proszą o 
pozwolenie „winszowania ze świętemi 
kolędami*. Pieśni zawsze są tak wy­
brane, aby m iały jak iś związek z ro­
dziną, m ieszkającą w chacie. Nazywa 
się to „szczadrawaniem*. za co gospo­
darze dają kolędnikom lub kolędni- 
com dary, mianowicie ciasto, kiełbasy, 
sadło, a bogatsi wieśniacy nawet pie­
niądze.

Z tern „szczadrawaniem* łączy się 
jeszcze zabawa w „kozę*, przypom ina­
jąc a  wilka lub niedźwiedzia naszego. 
Jednego z chłopów ubierają w kożuch 
wywrócony szerścią, podobnymże ko-

KRONIKA.
Lwów d. 31 grudnia.

Mianowania. Komisarz policyi we Lwo 
wie, Wilhelm Solieclit-l mianowany został 
starszym komisarzem. Kmicepista policyi Bro­
nisław Benoit, miannwrtey został komisarzem 
Aolieyi we Lwowie.

Starszymi komisarzami w 7 randze w 
ewidencyi katastru podatku gruntowego mia­
nowani zostali: Władysław Struszkiewicz i 
Władysław Zombecki. Starszymi geometrami 
w 8 randze mianowani zostali: Marceli Pa­
szkowski, Józef Wusatowski, Władysław Za- 
kliński.

Prezydyum wyż. S.ądu kraj. we Lwowie 
zamianowało ofieyała rachunkowego Tytusa 
Terleckiego rewidentem rach, asystentów ra­
chunkowych : Edmunda Schneidera, Jana 
Chełmińskiego i Dominika Pawłowskie­
go oficjałami rachunkowymi, praktykantów 
rachunkowych: Władysłąwa Czyżewskiego, 
Kajetana Biegańskiego, Zygmunta Grabowi- 
cza i kalkulanta rach. Józefa Melzera asy­
stentami rach., wreszcie słuchaczów praw: 
Jana Czajkowskiego, Dymitra Jędrzejkowicz- 
Manasterskiego i kalkulanta rach. Platona 
Mierczuka praktykantami rach. przy wyższ. 
sądzie kraj. we Lwowie.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
praktykantów konceptowych namiestnictwa : 
Stanisława Krasińskiego z Mielca do Chrza 
nowa i dr. Zygmunta Grabowskiego z Chrza­
nowa do Kolbuszowej.

Odznaczenie. Ryszard "Wopaterni se­
kretarz Dyrekcyi poczi we Lwowie otrzymał 
złoty krzyż zasługi z koroną.

Wiadomości dyecezyalnc. Gr.-kat.
dyeeezya przemyska: Zarządcą, dekanatu so- 
kalskiego mianowany ks. Michał Mikołaje- 
wicz, dotychczasowy poddziekani. Prezenty o- 
trzymali księża : Jan Polański na Boratyn 
w dek. fróchniekim, Daniel Kucij na Lipi- 
nę wielką w dek. starosamborskim, Józef 
Pełeeh na Sulimów w dek. kulikowskim, 
Aleks. Sienkiewicz na Sarny w pow. me- 
ściskim Kanoniczną instytucyę na Niklowi­
ec w dek. sadowo-wiszeńskiin otrzymał ks. 
Aleks. Malarkiewiyz.

Złożenie suandatn. Poseł Klemensie­
wicz złożył niąudat człtMka centralnego ko-

ejratacya. i WFwtWHe bawiła, depu- 
,tacya z Gorlickiego, w której wzięli udziel j 
(prezes Rady pow.atowej Miłkowski, dziekan 
Ps. Pelc, zastępca burmistrza Gorlic Ro­
gowski, obywatel ziemski J. Olszewski, 
burmistrz Biecza Wójcikiewiez i włościanin 
Rtndak. Deputaeya była u księcia namie­
stnika i marszałka krajowego celem złoże­
nia memorjału w sprawie wyboru Adama 
lir. Skrzyńskiego. Memorjał ten zawiera od­
powiedź na wniesiony protest przeciw temu 
wyborowi.

Straż skarbowa. W szkole straży skar­
bowej w Sygniówee, odbył się dzisiaj kur­
sowy egzamin, na który — na zaproszenie 
prez. dr. Korytowskiego — przybyli: ks. 
kardynał Sembratowiez, marszałek kraj. hr 
Badeni, ks. biskup Weber, ks. superyor Ja­
ckowski T. J., wiceprezydent p. Dawid 
Abrahamowicz i w. i. Egzamin z przedmio­

tów fachowych, oraz z mustry wojskowej 
ji szwedzkiej gimnastyki, który trwał prze- 
;szło cztery godziny, powiódł się świetnie, 
skutkiem czego prez. Korytowski zamiano­
wał 5 frekwentantów rzeczywistymi nad- 
strażnikami a 9 tytularnymi.

Przy tej sposobności prez. Korytowski 
jw pięknem przemówieniu podniósł tiudne 
żądanie, jakie korpus straży skarbowej, przy 
Wykonywaniu dzisiejszych ustaw ma do speł­
nienia i wyraził oczekiwanie, że wszyscy 
frekwentanci tej szkoły, z których dotąd 
przeszło 500 w Błużbie praktycznej się znaj­

duje, będą. wykonywali swa służbę z głębo­
kie m poczuciem obowiązku, gorącą miłością 
kraju i pełną życzliwością dla publiczności, 
z którą na każdym kroku się stykają.

Po tym egzaminie udają się frekwen­
tanci, do oddziałów, do których zostali prze­
znaczeni, a z dniem 0 stycznia rozpoczyna 
się nowy kurs frekwentantów na Sy- 
gniówce.

Kasyno m iejskie wstępuje z Nowym 
Rokiem w nowy okres. Jak przy opłatku 
zawiadohiił czcigodny prezes Kasyna, dr.
Poraianowski, długi Kasyna wobec masy po 
śp. dr. Malinowskim, zostały przy pomocy 
Banku krajowego skonwertowane — i Kasy­
no, można powiedzieć, po raz drugi się na­
rodziło, a mianowicie co do własności na 
oałkiem pewnym stanęło gruncie. I', prezes i dząc; 'ze służby p. Emy K 
serdeczne złożył podziękowania Bankowi kra- panią na mnóstwo rzeczy 
joweinu, dyr. dr. Zgórskiemu, pp. dr. Cy-

bójstwa była nieuleczalną chon| 
godziła w samo serce, śbąiorć 
tych miast.

Wypadek ogniu kotki uf
rza się obecnie codzień we (Lwu 
wsze z powodu niedbale wyczWl 
linów. Wczoraj znowu wybuerk 

^  domu przy ul. Piekarskiej ll 
wreszcie władza, do której nahl 
ozeństwo publiczne, wglądnęła w!

Z kroniki policyjnej. Ubl 
nie wy śledzeni dotąd sprawcy wybl 
dwórza okno do sklepu p. Marcin] 
wt ul. Halickiej i zabrali towai|y 
— Ściganego listami gończej^ 
Włodzimierza Aezkiewicza ari 
raj. — Służąca Antonina

bnlskienru, Szajerowi, Gubrynowiczowi, letó 
rzy tę żywotną dla Kasyna sprawę poparli, 
przedewszystkicm zaś wiceprezesowi Kasyna 
dr. Tabaczyńskiemu, który sprawę przepro­
wadził, projekt konwersyi ułożył i rzecz ar- 
cymozolną ugodził z 18 spadkobiercami śp. 
dr. Malinowskiego. Szczęść Boże Kasynowi, 
jego zapobiegliwemu wydziałowi i genialne­
mu a nit.zmordowanemu gospodarzowi, p, 
Buynowskiemu.

Rada miejska. Wczorajsze posiedzenie 
Rady miejskiej, zwołane na godz. 6. wieczo­
rem, a rozpoczęte dopiero o 7. wypełniło 
rozpatrzenie budżetu gminnego na r. 1896. 
Ogólne cyfry jego przedstawił w expose dr. 
Byk. Lwów powinien wedle obliczeń mieć 
dochodów' w' r. 1896 1,853.167 zł., rozcho­
dów zal 1 994.695 zł. Okazuje się stąd de­
ficyt 141 528 zł. Komisya budżetowa przy­
puszcza, że deficyt ten pokryią nadwyżki do­
chodów. Komisye budżetowe nigdy nie mo­
gą liczyć tak dochody, jak one ‘w istocie 
wpływają, lecz zawsze trochę niżej, zamknię­
cia rachunkowe zaś wykazują później, iż ka­
sy pobrały więcej, niż liczono. Tak też są­
dzi komisya, iż będzie z kasą miejska w r. 
1896.

Oprócz powyższego preliminarza wyda­
tków zwyczajnych istnieje też preliminarz 
wydatków i dochodów nadzwyczajnych. Do­
chody tego budżetu oblicza miejska komisya 
budżetowa na 306.012 zł., rozchody zaś na 
76.739 zł. Tak znaczne dochody pochodzą 
stąd, że gmina liczy w r. nast. na zwTot 
147.802 zł. od Gal. Kasy oszczędności za 
budynek szkoły przemysłowej. Jeszcze trzeci 
preliminarz przedstawił dr. Byk. mianowicie 
preliminarz wydatków z pewnej części 10 
milionowej pożyczki. W r. przyszłym zamy­
śla zrealizować gmina z tej pożyczki 4,175.272 
zł. a pieniędzmi tymi spłaci wszystkie do­
tychczasowe swoje długi. Budżet zwyczajny 
w dochodach i wydatkach powiększył się 
od tegorocznego o kilkaset tysięcy zł., ale 
powiększenie to jest pozorne, bo wstawione 
są na r, 1896 w wydatki i dochody kwoty 
314.876 zl. na kupony od tej części wiel­
kiej pożyczki, która będzie zrealizowaną.

Rzeczywisty wzrost wydatków miejskich 
w r. 1896 wyraża się w sumie około 60 
tysięcy zł. a składają się na tę cyfrę wię­
ksze o 17.698 zł. wydatki na płace urzędni­
ków 4fc;iskich (razem preliminowane w wy-

538 zł.) — na szkół/ o 22.581 
224) — na „wzyw- 
zł. (razem 100.108,

sc kos 
zł.' (r 
stośei 
dnphnjj1,. „

• Wydatki miejskie wzrosną w 1. przy­
szłym w ogóle o 88 tysięcy, ale też i do- 
cilńdy większe bedą o 30 tysięcy. Kończąc 
eĄposć zaznaczył dr. Byk, że panuje równo­
waga w budżecie, przyszła jednak reforma 
podatkowa grozi miastu ubytkiem kilkudzie­
sięciu tysięcy. Aby ten przyszły niedobór 
pokryć nie ma innej rady, jak tylko doma­
gać się od rządu zwrotu niesłusznie wyło­
żonych przez miasto a znacznych kosztów 
na szkoły i uregulowania nakoniec akcyzy 
miejskiej wc Lwowie. Ciekawą jest też rze­
czą, że jak skonstatował dr. Byk, kasa 
miejska stale co roku przekracza budżet i 
wydaje więcej niż preliminowano. W roku 
zeszłym n. p. wydano bez uchwały Rady 
miejskiej około 200.000 zł.

F. prezydent rady zarządził dyskusyę 
szczegółową, w której uchwalono wydatki 
wedle preliminarza z tą tylko zmieną, że 
przyjęto rezolucyę p. r. Niemczynowskiego, 
aby rada miejska przyjęła racyonalniejszy 
niż dotychczas plan zniwelowania szkarp pod 
pałacem arcybiskupstwa łacińskiego, a na­
stępnie, że uchwalono subwencyę 50 zł. 
Małemu Światkowi. Dochody na r. 1890 
w których dodatki gminne do podatków rzą­
dowych obliczono na 558.000 zł. uchwalono 
e.n błock.

Samobójstwo. Przy ul. Boczkowskiego 
wczoraj w południe odebrał sobie życie wy­
strzałem z pistoletu Józef Matejka, ślusarz 
kolejowy liczący lat 28. Powodem sarno-

zł. Aresztowano ją, a skrad 
ty odebrano. Parobkowi Mikd 
dobrano wczoraj zloty damski 
dzony perłami i złotą dewi-zę 
chciał go sprzedać żydom na KU

Z a rm ii. Ogłoszonym został 
bm. w Wiedniu awans jednorocznycL 
tników na oficerów. Mianowicie miał 
807 oficerów w piecho«ie, 100 w str^
8,2 w kawaleryi a 180 w ąrlyleryi. 
sunku do roku zeszłego awans tegol 
przedstawia się nadzwyczaj korzystniej 
nowano bowiem prawie trzy razy tyle | 
rami.

Pułkownik Alfred Englisch PoppS 
90. pp. został mianowany komendante! 
brygady piechoty, a pułkownik Ant. Ś| 
ger z 90. p. p. komendantem tegoż pe 
Pułkownik Robert Reiner z 58. p. p. zl 
komendantem tegoż pułku, a pułk. EmaJ 
Scheiner, komendant 58. p. p. został kón 
dantem brygady piechoty obr. kraj. w 
cu. Pułkownik Sew. Żelawski Jelita, kojj 
dantem 62. brygady piechody. Generał 
zef Sochaniewicz, komendant brygady 
choty obr. kraj. w Przemyślu, otrzyma 
der Leopolda. W stan spoczynku przeij 
n i: major Aug. Riedel z 10. p drag. 
szy zarządca prowiant. Gust. Schulz 
ko wie.

Akcesistami aptekarskimi 
zostali: Sal. Fuchs we Lwowie, Erl 
w Przemyślu, Owadie Kiinolmann wc 
wio, Izydor Pomeranz z Husiatyna wl 
wie, Maur. Fischer i Beri Minczeli 
Lwowie. Stan. Szczepański, w Przel 
Fischel Freuclenthal i Sam. Kat.z wi| 
wie, Edm. Kronfeld i Jan Łukasiev 
Przemyślu, Feiwel Maurer, Jan Ste]
Juda Tittinger we Lwowie, Wład. Bork 
w Przemyślu i Adolf Stern berg w Kral] 
Akcesistą budowniczym w rezerwie 
Karol Hiltscher w Krakowie, a praktyk 
mi Stan. Aleksandrowicz we Lwowie ii 
Zamorski w Krakowie. Weterynarzami zl 
li. Stanisław Leszczyński 11. p. drag., T 
Scholz w Kleczy dolnej, Franc. Bartoszl 
p. ul.. Józef Worsch 3. p. furg., Szyi 
Soukup w Radowcach. Starszymi profoa 
sztabowymi zostali: Clirystjan Schoferw 
myślu, Ludw. Pager we Lwowie, j |  
Matbazar w Czemiowcaeh i Franc. Ff 
w Krakowie. Starszymi profosami sztnb| 
mi mianowani: Susie Engel w Przer 
Jan Andrusiewiez w Tarnowie, Stan.

Krakowie i Marctn Motti ; Pzerniowed 
FT^eniesieni: ^kapitan Józef Souezek z 
PP, do p, strzelców tyrnlskjch, poruezJ 
Włodz. Ozerkawski z 4 l *p. do źarzai) 
mundurami w Grac.u, kapitau rachunkom 
Józef Czermin z 55 pp. cio szpitalu w Gri| 
cu, podpor. rach. Franc. Linkesch z 30 
55 pp., zarządca prowiantowy Wojci.ecJ 
Fróhlich z Rzeszowa do Krakowa, ofieya 
prowiant. Ludwik Toll ze Lwowa do Rzel 
szowa, ofieyał budown. Józef Wally z Prze| 
myślą do Karlsburga, a Ant. Wiesbauer 
Karlsburga do Przemyśla, do nieczynne_ 
stanu stanu obronu kraj. przeniesiony poi 
rueznik rezer. Alojzy Kuhn z 77 pp. Dl 
rezerwy przeniesieni zostali praktykanci aptel 
karscy, magistrowie farmacyi Eisig Grossmarf 
we Lwowie, Józef Chcłmeeki bawiący w Zu| 
rychu do apteki gam, w Krakowie, Henryk 
Eisenbaeh w Krakowie, Oskar lłappaport wt! 
Lwowie, Kazim. Włyński w Przemyślu! 
Adolf Ausliinder we Lwowie i Tadeusz Hei-f 
nisch w Krakowie. Dłuższy urlop otrzyma 
kapitan 56 pp. Emil Theifert w Krakowie 
ofieyał artyl. Karol Hellman w Przemyślu.

Sprawa szpiegowstwa przeciw fąjer-l 
werkerowi 2 pułku artyleryi Janowi Hradil 
łowi w Krakowie, zakończyła się w sądził 
wojskowym zasadzeniem oskarżonego na pię 
lat ciężkiego więzienia. Jest to najwyższj 
wymiar kary przewidziany przez kodeks kail 
ny wojskowy w czasie pokoju za popełniel 
nie zbrodni szpiegowstwa. Wyrok stał si| 
już prawomocnym. Przeciw osobom cywilnyn 
jako wspólnikom tejże zkrodni, a mianowicil 
Wojciechowi Kozerskiemu, szewcowi i trze/
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(Ciąg dalszy.)

Gdy zauważyła, że on ani myślał 
chcieć pociągać ją  do odpowiedzialno­
ści, w tedy znikła jej trwoga. Osunęła 
się na dywan i położy w szy głowę na 
jego kolana, rozpłakała się głośno.

On mówił dalej, jak  się zwykło mó­
wić do chorych.

Łamała ręce i pięściami biła się 
w czoło.

Przez chwilę boleść macierzyńska, 
która mimo wszystko w niej szalała, 
przebiła się na wierzch bez żadnej 
ubocznej myśli, tylko omyliła się w 
wyrażaniu jej i przez przesadę sfał­
szowała, co było w niej jeszcze do­
brem i prawdziwem.

Zwolna uspokoiła się. Ręce je j 
opadły. Znużenie, króre miało w so­
bie coś błogiego, wyzwalającego, owła­
dnęło nią.

Pozwoliła mu się podnieść z ziemi 
i z westchnieniem  ulgi oparła się o 
róg kozetki.

Czuła w sobie palące pragnienie 
być żałowaną jak  dziecko, gdy skarży 
się na otrzym aną karę.

— Ach, Jerzy  — jęknęła  — co ja  
wycierpiałam !

On drgnął. Uczucie niemiłego za­
wodu rozpaliło się w nim i p rzy­
tłum iło bolesne wzmaganie się jego 
litości.

Bo litość nad samą sobą — to nie 
uchodziło w tej chwili, to nie powin­
no było być pierwszem słowem, które 
dziś usłyszał od niej.

Nie mówił nic — ale wielkiemi 
oczyma wodził w około, jak  ten, któ­
remu przydarzy się coś niespodzia­
nego.

Podano kolacyę. Urzędnicy, k tórzy 
zwykle razem  jadali, usunęli się dziś 
delikatnie. Małżeństwo zostało same.

Usłużnie krzątała się Felieya około 
niego. Chciała mu urządzić wygodnie
0 ile możności i zdawkową monetą 
zwykłej troskliwości opłacić ciężki 
smutek obecnej chwili.

Obierała mu sa rd y n k i, jak  on to 
lu b ił, smarowała chleb m asłem , do 
herbaty wlała trzy łyżeczki rum u, ba­
cząc pilnie, by się nie omylić. Pod­
łożyła mu poduszkę pod plecy, a 
lampę przysłoniła um brą , ażeby nie 
raziła jego  „b iednych , zmęczonych 
oczu*.

7j przykrem  zdumieniem przyglą­
dał się je j czynnościom. Chciał tylko 
zaspokoić głód, milcząc jak  zwierzę,
1 nie myśleć o tern, że na świeci*

istnieją jakieś nawyczki i przysm aki. 
Chwila nie była wcale stosowną do
tego.

— Jak ona może myśleć o tern 
wszystkiem  ? — zapytyw ał siebie — 
wszak niedawno wiła się z bolu po 
ziemi. •

D elikatny in stynk t w niej, którym  
odgadła jego zniechęcebie, odebrał jej 
resztkę pewności siebie. Pragnąc swe 
przebyte cierpienia opromienić najja­
śniejszym  blaskiem, zaczęła na nowo 
mówić -o sobie.

— Ach, Jerzy,* — mówiła, — n ie  
możesz sobie wyobrazić, jakie męczar­
nie spraw iała mi myśl, że ty  tam  je ­
steś... przy jego trum nie... nie módz 
ci pomódz... ale nie mogłam pojechać. 
Lekarz mi surowo zabronił... byłam 
także ciężko chorą. Nie wiele brako­
wało, a byłbyś i mnie mógł nie 
zastać.

Zatrzym ała się, w oczekiwaniu, że 
zapyta ją  o usiłowanem je j samobój­
stwie, a gdy milczał, sama starała  się 
sprowadzić na to rozmowę.

— Czy gniewasz się jeszcze na 
mnie najdroższy? — zapytała.

— Za cóż miałbym się gniewać na 
ciebie ?

— Że tak grzesznie postąpiłam  so­
bie... Że w pierwszej chwili zw ątpi­
łam o Bogu i m iłosierdziu Jego, tak, 
że myślałam, iż nie powinnam żyć 
dłużej... Ach, Jerzy, gdybyś wiedział, 
jak  wówczas wyglądało we mnie, 
przebaozyłbyś mi z pewnością...

— Nie mam ci nic do przebacze­
nia, Felicyo.

— Mówisz to tak  sucho, Jerzy !... 
Wiem ja , żem zbłądziła. W iem, żo po­
winno się znieść i największe nie­
szczęście... Ale byłam tak  samą... tak 
opuszczoną. Ciebie nie było przy mnie... 
nikogo nie miałam. Najpierw myślałam 
rzucić się w wodę Tym sposobem zna­
lazłabym była najrychlejszy koniec., 
ale rzeka była pokryta iodem .. Pó­
źniej chciałam zamrozić się na śmierć, 
błąkałam  się nocami po polach. Ale 
śmierć nie nadchodziła... Potem w ró­
ciłam i schwyciłam truciznę... Nie po­
znawałam nic... na chybi, trafi porwa­
łam flaszeczkę... i piłam... piłam... Zda­
wało mi się, że wlewam w gardło pło­
mienie... przed oczami widziałam ty ­
siące s ło ń c .. a potem upadłam... i mc 
już  nie pamiętam. Widzisz, Jerzy, tak  
źle było z tw oją biedną żoną.

W żądzy schwytania słówka po­
ciechy, zaczęła płakać na nowo. Ale 
słówka tego nie usłyszała.

— Ach, dla mnie byłoby lepiej, — 
skarżyła się dalej, — gdybym się była 
nie rozbudziła. Bo pocóż to całe ludz­
kie życie? Nic, tylko smutek, zgry­
zota... Jak  człowiek zawsze sam się 
czuje ze swojem przepełnionem  przez 
ból sercem!... Ach, Jerzy, i dla ciebie 
byłoby to  lepiej !... Żałowałbyś za mną 
choć troszeczkę, najdroższy?

Nie odpowiadał nic, patrzył tylko 
ciągle na nią. Wychodziło coś z niej 
jakby  lodowaty prąd i mroziło go do

szpiku kości. On spodziewał się usły­
szeć w ykrzyk zranionego serca m acie­
rzyńskiego a ona tymczasem mówiła 
o sobie i tylko o solbie.

Patrzył na nią, jak  gdyby ją  wi­
dział po raz pierwszy w życiu, Roz 
burzone włosy jak  aureola, wiły się 
wokoło białego czoła. Malutkie różo­
we uszka pałały, a łagodna, cier­
piąca twarzyczka uśmiechała się bo­
leśnie, jak  gdyby tym uśmiechem zdol­
ną była wyprzeć ze świata śmierć i 
zniszczenie.

Była piękną, nie można było za­
przeczyć temu, ale piękność ta  na­
poiła go jakim ś wstrętem , którego się 
natychm iast zawstydził. W iedział prze­
cież, że trzeba mieć dla niej pobłaża­
nie. Skąd to rozgoryczenie przyszło 
nagle na niego?

I  z napomnieniem raczej, aniżeli 
z naganą, za p y ta ł:

— A o dziecko nie pytasz nic, Fe­
licyo ?

Z przerażeniem  w yciągnęła ręce 
przed aiebie, jakby do obrony.

— Dziś nie, najdroższy — błagała 
— tylko nie dziś !... Zanadto by to nas 
wzruszyło, ciebie jak  i mnie... Odma­
lowywałam to sobie po tysiąc razy... 
ach, po tysiąc ra z y !... Obrazy w szyst­
kich tych okropności otaczają mnie, 
gdziekolwiek się obrócę... A ja  jestem  
tak znużoną... ach ,, tak... znużoną!... 
Chciałabym raz usnąć, nic, tylko u- 
snąć... a najlepiej nie obudzić się wię­

cej ! Toby było pięknie 1 Ach, toby bj 
ło pięknie.

Przymykając pozy, przechyliła sil 
przez poręcz, tak, że biała jej pełni 
szyjka zajaśniała ja k  lilia wśród zwo* 
jów  czarnej kropy.

Siłą musiał Jerzy znowu pokony 
wać w sobie paroksyzm w strętu. Źl 
spokojną pedanteryą, właściwą jogM  
istocie, trzym ał się przedsięwzięcia, 
powiedzieć jej o ostatnich chwilacj 
Pawełka.

— Nie powinniśmy lękliwie zamj 
kać się przed naszemi uczuciami - 
odpowiedział — cierpiałaś wiele, wij 
rzę ci, nie potrzebując nawet słyszą 
o tem od ciebie samej. Ale darem ni 
chciałabyś się oszczędzać. Myśli nas;] 
wracają przecież ciągle do niego. I d [  
piero, gdy wszystkiego się dowieś 
będziesz mogła odzyskać spokój..

Skuliła się, w strząsana dreszczem,
— No, to mów — rzekła, poddajij 

się losowi — opowiadaj, co chcesz, i
Gdy zauważył je j przerażenie, 

jakiem  przygotowywała się słuchać 
poznał, że nigdy nie przejdzie 
przez usta, co żyło w jego pamiiL 
jako święta relikwia. Sądził, że onal 
zazdrością, chciwie będzie spijać słof 
z j eg° usi4 że będzie dopytywać sia 
każdą chwilkę, w której danem r| 
było przebywać przy łóżku um ieraj 
eego, dopóki każdy obraz nie stall 
się jej w łasnością; m iasto tego z nl 
wową trwogą cofała się przed grożąc! 
wzruszeniem.
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żydom, rozpraw* karna w krakowskim sa­
dzie krajowym ł'«pocsnie. się 12 stycznia. 
W sprawie, k tó l:l |»» potrwać 10 -ni, po­
wołano 80 świifćków.

krakow skiej fabryce 
od długiego już czasi

Iytą została w ostatnic.i 
m i a naczelnika dyrekcji 
|ińskiego odbywały się v 
kontrole i liczne rewizje

Z To arzystwa prawniczego lwow­
skiego. We czwartek dnia 2. stycznia 1896 
r. o godzinie 6%  wieczorem w sali posie-

zmarnować tak, jak inni marnują zdrowie, 
łub majątek. Nie dość, by ziemia miała w 
sobie żyłę złota — trzeba to złoto w pocie

K radzież 
tytoniu i  ey,
dokonywana, 
dniach. Z zarz 
skarbowej Ks. 
ostatnich czasa 
u trałikantów, ooaz 0s(9j zajmujących sic za 

wvrai-iianiom papierosów i icl

dzeń sądu krajowego cywilnego referaty rad-1 czoła na wierzch wydobyć, albowiem wówozas 
ey wyższego sądu krajowego dra Franciszka dopiero pomnoży ono bogactwo ludzkie. Ta- 
Iiofmokla i adwokata kraj. dra Godzimira j kim pracownikiem był Lubowski. Przyro- 
Małachowskiego: ,.o spostrzeżeniach peczy- dzonych swych bogactw' nie zmarnował, 
uionych w Niemczech co do praktycznego Przez trzydzieści lat pracy wydobywał je 
zastosowania tamtejszej procedury cywilnej'1. z głębi własnej dnszy i dawał nam je — 

Czysty dochód z koncertu gwiazdko- nie pod postacią błyskotliwego piasku, któ- 
wego dla dziatwy niezamożnej służby kole- j ry rozprasza się

sprz
nia, odbyła się 
Cliaima liuma 
ziono kil konaj 
wicie miały 
rządowe, dotj 
lein rozpozna 
Ponińaki odj 
toniu, 
fabryki 
do nowa 
ki Ao| 
stal. 
mił
ramienia 
Swolkien,

kazaneni wyral#ianip|łl papieru
•zedażą. Przed' świętami Bożego Naiod">- 

taka rewuzya u trafika u. a 
łucka, podczas której znale- 
e podejrzanych cygar, miano- 

(e inny kształt, aniżeli cygara 
w trafikach sprzedawani. Ce- 

a pochodzenia tych cygar ks. 
isł się do zarządu fabryki ty 
ż rozpoznano, że cygara z tej 

ie skradzione zostały i m.lfcżą 
.tunku, który jeszczcze z fabry- 
.ży publicznej wydany nie zo- 
ciu tem ks. Poniński zawiado- 
ast dyrekcyę policyi. z której 
legowany starszy komisarz p. 
zy pomocy kancelisty p. Horaka, 

oraz komisarza dyrekcyi skarbu p. Michała 
Wójcika, wyśledzili sprawców kradzieży, do­
zorców lub*1'' tytoniu i cygnr, którzy od 
blisko d z ie ł  ci n już lat trudnili się zawodo­
wo k ra d z ił  tytoniu i cygar z fabryki i to 
w wieftszye.il ilościach. Głównym odbiorcą 
kradzionego tytoniu i cygar był izraelita 
Imniełgliick, który z tego największe ciągnął 
zyski.

trucie ks. Wody. Z Piły piszą do 
Uiycral, żc sprawa otiucia ks. Wody
e dotychczas niewyjaśniona. Z Berlina
ył przijm kilku ygodniami kryminalny 
arz^doj miasteczka, aby wykryć zbro- 

al^ mu się to nic powiodło. W tych 
dwołano go do Berlina Bej en cyn
a wyznaczyła 600 mr. nagrody za 
zbrodniarza.

oszenie Newlińskiego do sut-
orespondent wiedeński Kury era

wslcicgo donosi: Wiecie z depesz,
że Cutłan powołał do siebie jako gościa Mi­
chała Newlińskiego, wydawcę Corresptm- 
dance de o Esi w Wiedniu. Dla informa­
cji . i stosunków bawił N. w roku zeszłym 
w Konstantynopolu i powiodło mu się wtedy 
zbliżyć do sułtana i pozyskać jego zaufanie.

„'Stało sie głównie w skutek zupełnej otwar­
tości, 7/ jaką względem sułtana się za -lio- 
wał. Wykładał' mu otwarcie smutny stan 
kraju, dowodził, że potrzeba koniecznie, aby 
sułtan ulżył sobie odpowiedzialności i tru­
dów, przez nadanie większej władzy wyso­
kiej Porcie, czyli ministrom, żeby zwolna 
przygotowywał w Tnre.yi formy rządu za­
chodnie, żeby w Armenii, w Macedonii zre­
organizowano i wzmocniono policję. gdyż 
pierwszą jest rzeczą zabezpieczenie życia i 
mieniu mieszkańców. W teraźniejszych opa­
łach sułtan widocznie przypomniał sobie 
rozmowie z tym dziennikarzem, niegdyś so­

jowej wynosi 218 zł. 42 et. Przy tej spo­
sobności składam imieniem komitetu serde­
czne podziękowanie za łaskawe naddatki 
paniom: nmniestnikowej ks. Sanguszkowej 
i inarszałkowej lir. Badeniowęj. oraz p. 
Czernemu, zastępcy dyrektora kolei pań­
stwowych. Deymoicn.

Z Buczacza kierownik szkoły p. Sko­
wroński składa za naszeui pośrednictwem po­
dziękowanie paniom Hirschlerowej, Marcin- 
kie wieżowej. Stojowskiej i Schuttównej za 
zebranie i ułożenie dla ubogiej dziatwy 
szkolnej kwoty 180 zł. 89 et.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 
złożyli w administracji naszego pisma : WP. 
dr. Henryk Kopeeki 2 zł. na gimnazjum 
polskie w Cieszynie; WP Kypsyna Zacha- 
ryasiewiezowa 5 zł. dla głodnych dzieci; 
WP. Lipski ze Złoczowa 1 zł. na wetera­
nów z r 1831; WP. Z. Jaroszyński z Blu­
du i k 5 ni. na zupę ruin fordzką.

Z  c5L2Q.3-Si-

ta i

krutarz^m w ministeryum spraw zewnę­
trznych/ za Andrassyego i zatęsknił za nim. 
Zaprosi onie doręczył mu pisemnie ambasa­
dor turecki „na rozkaz j. c. mości sułtana". 
Newliń ;kl wyjechał w pierwsze święto. Jest 
•tej ciek iwy epizod z bieżących dziejów i po­
lityki Turcji.

Rok w (Jhinacli. W dniu roz­
poczynającego się roku obywatele Niebie­
skiego Państwa mają sobie za obowiązek 
wystąpić jak najstrojniej i — najjaskrawiej. 
Ubranij , które przez rok cały były w za­
stawie, wykupują się, trzepią, czyszczą, od­
nawiają ; Chińczycy przybrani odświętnie, 
krążą po ulicach, wyprawiając niemożliwe 
wrzaski- Przez noc i dzień cały płoną ogni­
ska, bębnią gongi, a to wszystko dla' od-

eząey z!
mbstw
wi.dzasi!
W  dziel

rzyskie
obrzędó 1 
czytuje

 „ — -

straszenia złych duchów. Bożek, przewodni- 
pjęciom kucharskim, wygnany z do- 
pa parę dni poprzednio, bywa wpro- 

na nowo <lo domowego ogniska. 
Nowego Koku wszyscy mężczyźni 

odwiedzają grobowce swych przodków i cie­
niom ieft składają ofiary. Ceremonie towu- 

są liczniejsze jeszcze od religijnych 
|w. Każdy Chińczyk w dniu tym po- 

sohie za obowiązek odwiedzie nie- 
tyiko kłewnych i przyjaciół, lecz wszystkich 
sąsiadói') a nawet ludzi zupełnie obcych, 
miifszkt jących w tem samem mieście, a że 
przj' k: żdej wizycie mnóstwo jest kornpli- 
inelntów' a więcej jeszcze ukłonów, nie dziw, 
ze! Chiń izycy są jak zbici po ukończeniu 
urpczysl nści noworocznych, które trwają przez 
dwa ty; odnie. To święto jest jedynym cza 
scin rze tomego wypoczynku dla ludu, który 
prżez j k cały pracuje bez przerwy i wy- 
tci/orienia, lecz powinszowania i ceremonie 
wijęcej każdego zmęczą od pracy nawet. Cha 
rakterysliycznem jest, że Nowy Rok jest 
ogólnymi terminem wypłat i uiszczania dłu­
gów. Njh na świecie nie może być dla Cliiń- 
i-zjka pyzykrzejszem, jak spłata należności, 
choćby d|wet pieniędzy mu na to nie bra­
kło. Zazwyczaj płaci tylko część długu, od- 
kładąjąelreeztc do końca roku, stąd powstał 
obyczaj (ogólny wypłacania długów - 
wym Eojuem.

O godzinie 12-te.j w nocy dnia 
wczorajszego centralne bióro ogłoszeń 
rozlepiło po rogach ulic miasta żalo • 
bne kartki z inobową wieścią, iż s ta ­
ruszek rok 1895 dokonał doczesnego 
żywota.

O tejże samej godzinie pogotowie 
staeyi ratunkowej wezwało dra Stroy- 
nowskiego i punctum  12-ta urodził 
się nieboszczykowi r. 1895 posthumns, 
w alny chłopak, rok 1896.

O nieboszczyku papie dałoby się 
wiele powiedzieć, lecz ze względu na 
szczytną zasadę de mortuis nil nisi 
bene, zwłaszcza że staruszek, świeć 
Panie jego duszy, prócz kilku przy­
miotów miał liczne grzeszki, im będzie 
krótszy nekrolog, tem  lepiej dla jego 
doczesnej pamięci.

365 dni trw ający żywot rozpoczął 
1. stycznia w stanie trochę podocdio- 
conym. Odziedziczywszy po ś. p. ro­
dzicu r. 1894 ze względu na wystawę 
lwowską i inne fam ilijne historye, 
dosyć zaszarganą fortunę, chcąc rato­
wać resztki, zabawił się w giełdę.

Rozmaicie mu się powodziło, zwła­
szcza, że miał spryt i umiał dobierać 
sobie ludzi. Na hazardzie gry  polity­
cznej poszczęściło mu sie pod każdym 
względem, losy Austro-Węgier powie­
rzy ł „żelaznej ręce", sternictwo gali­
cyjskiej nawy autonomicznej „czujne 
mu oku“, a egidę rządu w tym  kraju 
„najlepszymi chęciom

Mając policzone chwile żywota 
czasu na- darmo nie tracił (choć Bo­
giem a prawdą mógł go lepiej użyć), 
fundował więc banki z rozmaitemi 
porękami, zakładał nowe dzienniki, 
brał pożyczki milionowe, układał k a r­
tele naftowe, słowem kręcił światem
ja k  mógł.

Nawet polityka dworów umiała za­
wsze uszanować jego zmysł finanso­
wy i do końca życia nie mącąc mu 
'ego „macherstw", różezbą oliwną od-

i ginie, ale w bryłach. 
Scenę podpierał, literaturę dramatyczną pod­
trzymywał, nie oszczędzając sił, jakiemi ob­
darzyła go natura i pracując bez wytchnie­
nia, został weteranem nie z lat, ale z zasług. 
W chwili więc, gdy społeczeństwo daje wy­
raz swej czci dla jubilata, ja, jako dawny 
jego przyjaciel, a zarazom jako pracownik, 
który rozumie, z jakim trudem należy wy­
dobywać leżące w głębi dary Boże, kreślę 
te słowa uznania nietylko dla talentu, ale i 
dla pracy, ta bowiem może być stawiona na 
wzór wszystkim piszącym, jak dochodzić na 
wyżyny. I wreszcie kończę życzeniem, by 
temu znakomitemu pisarzowi dopisały siły i 
zdrowie — jeszczo na lat trzydzieści.

Henryk Sienkiewicz.
Nadeszły również listy od Alfreda Szcze­

pańskiego, Kazimierza Kaszowskiego, Wł. 
Zagórskiego i innych. Telegramy nadesłali: 
dr, Erzepki, Zygmunt Sarnecki, Liberat Za­
jączkowski, Kazimierz Skrzyński, Stanisław 
Sehniir Pepłowski, Wereszczyński, dr. Bar­
toszewicz, Jonas, J. K. Zieliński, Józef Ko­
tarbiński, Bartoszewicz, Michał Bałucki, A- 
dam Krechowiecki, Zielonka, Bieńkowski,1 
Poliński, Kolie, Zygmunt Przybylski, Dobro­
wolski, Puffke, Krysiak, Chojnacki, Fran­
kowski, Kantecki, Roman Piłat. Juliusz 
Kossak, Tadeusz Pawlikowski i wielu in­
nych.

T E L E G R A M Y .

nganiała od jego skołatanej głowy gro 
madząee się nad nią gromy.

Kto ozem wojuje od tego ginie 
nieboszczyk miał żyłkę szulerską p a  
śoił się pod koniec na bystrą wodę, 
szczęście mu nie dopisało i straeho- 
wał się na urząd.

Ze zmartwienia. — braku monety 
zimna i innych dolegliwości w agonii 
hazardowej potrząsł się dwanaście ra­
zy wszystkiemi dzwonami świata i po 
szedł ad patres.

Sierotką niemowlęciem zajęli się 
dwaj litościwi bracia, a energia i p ie­
czołowitość obu przy chętnej pomocy 
ludzi dobrej woli dają rękojmię nie- 
płonnej nadziei, że niemowie urośnie 
na dzielnego obywatela i zdziała dla 
kraju  wiele dobrego.

Niech więc żyje ju trzenka lepszej 
doli r. 1896. II. T.

Ostatnie wiadomości
We Wiedniu wywarł wrażenie ar­

tykuł Linzer Yoihsbiatlu o deputacyi 
ruskiej, oznaczający zmianę frontu par- 
tyi katolicko-ludowej w tej sprawie. 
Redakcya zaznaczywszy, iż artyku ł nie 
pochodzi ze strony  polskiej, rozróżnia 
partye ru sk ie ; stwierdza, że bezkar­
ność agicacyi bałamucącej lud ruski, 
dowodzi znacznego stopnia wolności 
w kraju i charakteryzuje koalicyę nie­
zadowolonych z rusofilami przeciw me­
tropolicie i młodorusinom, którzy' na 
sztandarze w ypisali: Rzym i Wriedeń. 
Naturalnie, że Badeni stanął po stro­
nie młodoruskiej, koalieya poniosła 
klęskę, a jej przedstawiciel w parla­
mencie Rom ańczuk, wywodzi żale. 
Szlak, którym  szła deputacya, je s t  po­
dejrzany i niebezpieczny. Artykuł przy­
pomina używanie Rusinów przeciw 
Polakom przez liberałów, a kończy się 
słow y: „Niechaj n ik t nie ig ra ze spra­
wą ru sk ą ! Nawet bezwzględnie opo­
zycyjne dzienniki powinny być ostro 
żne w doborze środków — sprawa 
Stojałowskiego i deputacya ruska po­
nownie tego dowodzą".

2  s aj snów.

Sztuki piękne.

•z No-

Mrgpzyn p. Ignacego D rex lcru  za
ioy.yl fi.ię przy placu Maryackim 1. 7. W 
niedziele odbyło się poświęcenie filii (poświę­
cił ks. prof. dr. Narajewski) wśród ogromnie 
licznego koła przyjaciół zasłużonej na po­
lu obywał,elskiem, kośeielnem i humanitai nem, 
rzetelnej firmy. Poważni mężowie różnych 
stanów i zawodów składali serdeczne życze­
nia p. Dreslerowi.

W obec dochodzącej mnie z kilku stron 
pogłoski,jakobym objęła kierownictwo zakła­
du ś. p. Kamilii Poh tylko do końca, roku 
szkolnego, zawiadamiam osoby interesowane, 
że objęłam stale ten zakład, prowadzę go i 
prowadził będę tak długo jak mi na to sił 
i zdrowia Bóg użyczyć raczy.

I Marya Bielska
Jasełka, oratoryum ludowe ks. Leonar­

da Soleekjego, przedstawione będą jeszcze 
dnia 1. i 6. stycznia o godz. 4. popołudniu 
w sali gimnastycznej szkoły im. Staszica.

W „Gnieździć/1 w dzień Nowego Ro 
ku odbędze się przedstawienie amatorskie. 
Odegrany lądzie „Sen w życiu" melodramat 
w 5 aktacl H. Mullera.

W czytelni ka to lick ie j dnia 2. bm 
będzie mówić p. Królikowski o sprawie 
ślązkiej. ,

Repertoar teatralny. Dziś, we w to-1 
rek „Rok 1895“ wielki przegląd sceniczny 
w 11 odsłonach.

Jutro we środę popołudniu „Ośla skóra" 
omantyczno-czarodziejska krotochwili ze śpie­

wami i tańcami Clairrille i Laurencina.
Edw ard Lubowski obchodził w War­

szawie 30-lotni jubileusz swej działalności 
literackiej. \Y hotelu europejskim zebrali się 
wielbiciele talentu pisarskiego jubilata, do 
którego przemawiał pierwszy Adam Pług 
(Pietkiewicz) i wręczył mu kałamarz ze zło­
ta i srebra, dar przedstawiający symbolicznie 
pracę pisarską autora komedyj: Nietoperze,
Przesądy, Pogodzeni z losem, Osaczony, Sąd 
honorowy, Przyjaciółka żon, Jacuś, Bawideł- 
ko. oraz powieści: Na pochyłości, Krok da­
lej — nie licząc wielu innych mniejszych u 
tworów satyryczno scenicznych i powieścio­
wych Przemawiali następnie: Kazimierz Za­
lewski, Maryan Gawalewicz, ks. rektor Zy­
gmunt Chełmicki (sławiąc serce koleżeńskie 
jubilata) Julian Wieniawski, Bolesław Ła- 
dnowski, Mieczysław Frenkel, Jan Maurycy 
Kamiński, Edmund Bogdanwicz, sam zaś 
jubilat zabierał głos trzykrotnie.

Sienkiewicz wystosował z okazyi jubileu­
szu następujący list: „Nie mogąc stawić się 
osobiście na iubileuszową ucztę, posyłam te 
kilka słów z prośbą, by zostały na cześć 
jubilata odczytane. Źe Lubowski jest pier­
wszorzędnym talentem, to wszystkim dobrze 
wiadomo. Nie sam talent jednak stanowi je­
go zasługę. Jestto dar z łaski Bożej, \  któ­
rym człowiek rodzi sie, ale który może

■TeleKr. „Gaz. Nar.*)

Wiedeń d. 31 grudnia.
Na porządku dziennym  wczorajsze­

go posiedzenia sejmu dolno-austrya- 
ckiego stało prowizoryum  budżetowe. 
Przy dyskusyi nad tym przedmiotem 
antysem ici wywołali burzliwe sceny 
występując z podburzającemi mowami 
przyczem nie szczędzili napaści na hr. 
Badeniego, któremu Lueger zarzucał 
jego polskie pochodzenie i znowu pod­
nosił swe obliczone na szerokie masy 
hasło, iż Austrya rządzoną je s t przez 
obcych. To samo zarzucał Lueger i 
Kielmanseggowi, nazywając go Hano- 
werczykiem.

Na te napaści antysem itów odpo­
wiedział bardzo energicznie nam iestnik 
Kielmansegg i zaprotestował stanow­
czo przeciw wyrażeniu, jakoby był ob­
cym w Austryi.

Sejm dolno 'austryacki uchwalił na 
stąpnie prowizoryum  budżetowe, po- 
czem nastąpiła weryfikacya poszcze­
gólnych wyborów.

Praga d. 31 grudnia.
Klub młodoczeski nie zgodził się 

na prośbę 3 staroczeohów i 2 agraryu- 
szów Czechów, k tórzy prosili aby im 
jako gościom dozwolono wstępu na 
obrady' klubu młodoezeskiego.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
czeskiego p. Herold określił stanow i­
sko młodoczechów wobec nam iestnika 
Mówca rzekł, żc ,hr. Thfin nie może 
mieć aspiracyj do zaufania narodu 
czeskiego; on to bowiem wprowadził 
stan wyjątkowy i lud  ujarzm ił. Dla 
tego młodoczesi nie chcieli nawet słu 
chać jego mowy powitalnej przy otwar 
eiu sejmu, byliby jednak  w sali po 
zostali, gdyby byli znali treść tej prze 
(inowy. Hr. Thun bowiem przemową tą 
złożył ofiarę swym przekonaniom, ale 
ofiary tej młodoczesi nie przyjm u 
ją, ponieważ nie je s t  ona szczerą. 
Naród czeski nie je s t  niewolnikiem 
któryby całował rękę smagającą go 
Jeżeli hr. Thun rzeczywiście kraj cze 
ski kocha, wyrządzi mu największą

Wiedeń d. 31. grudnia. 
Wiener Zty. publikuje sankcjono­

wanie ustawy o prawie autorskiem  i 
ustawy o prowizoryum  budżetowem.

Wiedeń d. 31. grudnia. 
Rozporządzeniem m inistra spraw ie­

dliwości wprowadzone zostały karty  
spisu więźniów dla celów sta ty sty ­
cznych. Karty te po w ypełnieniu ma­
ją  być odesłane wprost do centralnej 
komisyi statystycznej.

Wiedeń d. BI grudnia.
Prezydent ministrów węgierskich 

Banffy, który dla asystencyi przy za­
przysiężeniu węgierskiego m arszałka 
dworu Apponyiego przybył wczoraj 
do Wiednia, konferował długą chwilę 
z hr. Gołuchowskim.

Wiedeń d. 81. grudnia.
August Boschart m ajor armii z Kon­

go bawi w Wiedniu od kilku tygodni 
i w tych dniach na zaproszenie tow a­
rzystw a geograficznego wygłosi odczyt 
‘o Kongo. Przed jednym  dziennikarzem  
Boschart opowiadał o stolicy Kongo, 
którą bardzo chwalił. Jak  mówił istn ie­
je  tam  tram w ay parowy, telegrafy i 
telefony.

Wiedeń d. 31 grudnia.
Ze Stuhlw eissenburgu donoszą o 

krwawej walce ulicznej, która się ode­
grała w czasie świąt między honwe- 
dami a kroackimi ułanami. Nadbiegła 
patrol, a gdy bijący się na wezwanie 
kom endanta walki nie zaniechali, pa­
trol dała ognia i 26 ułanów zostało 
ciężko rannych.

Wiedeń d. 31. grudnia.
Kanclerz niemiecki ks. Hohenlohe 

i jego małżonka odjechali dziś o 8. 
rano z powrotem do Berlina. Na dw or­
cu pożegnali się serdeoznie z m ini­
strem  hr. Gołuchowskim. ambasadorem 
niemieckim hr. Eulenburgiem  i człon­
kami ambasady.

Berlin d. 31. grudnia. 
Aresztowanie Hammersteina wywo­

łało tu wielką senzacyę. Nie przypu- 
szcczano, aby cesarz rzeczywiście na­
kazał użyć wszystkich sposobów, byle 
tylko Hammersteina schwycić. Cesarz 
jeszcze przed laty miał się źle wyra­
zić * o Hammersteinie, W wiązieniu 
śledozem przygotowaną już  została 
dla niego cela.

Paryż d. 31 grudnia.
Przeciw redaktorowi La France, 

[który opublikował znaną listę panam- 
izjyków, wdrożonp śledztwo o sfałszo­
wanie dokumentów i posługiwanie się 
falsyfikatami.

Paryż d. 31 grudnia.
Okazało się, że rzekoma lista pa- 

namistów, których trzy  ju ż  serye 
France ogłosiła, jes t płodem fantazyi 
niejakiego Yidrac, odprawionego ajem 
ta  policyi, który ten falsyfikat gonią­
cemu za senzacyami pismu za lichych 
200 franków sprzedał.

Londyn d. 31 grudnia 
Dzienniki publikują list Roseberye 

go donoszący, że mimo protestu An­
glii rozruchy w Armenii oiągle się 
powtarzają. Rząd turecki musi wre 
szcie zdecydować się albo na odstą­
pienie Armenii albo na wojnę euro 
pejską.

Rzym d. 31. grudnia. 
Pomimo zimna wojsko ma się do 

brze. Nieprzyjaciel stoi pod Dolą i za 
ją ł  drogę prowadzącą ku posiadłościom 
angielskim Ras Makonnen stara się o 
pokój. Szoanie ruszą się dopiero po 
świętach abissyńskich (5 stycznia) 
Menelik zatrzym ywany przez króla 
goggiamskiego, nie przybył jeszcze do 
obozu. Koło Kassali spokój.

Konstantynopol d. 31 grudnia.
B. koniuszy, generał dywizyi Ge- 

zet został przez sąd wojenny zdegra­
dowany.

Major Aziz bej, attache w  Peters­
b u rg u , został oddany pod sąd wo­
jenny.

Uwięziono także wielu wysokich 
urzędników.

Konstantynopol d. 31. grudnia.
Z K rety donoszą: Członkowie ko­

m itetu powstańczego, k tórzy po osla- 
tniem  starciu z wojskiem tureckiem 
zbiegli w góry Sfakio, uderzyli na je ­
den blokhaus turecki.

Wiedeń d. 31. grudnia.
Dzisiaj (31 grudnia) o g. 2 m inut 

LO w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej : kredyty 352-25, węg. bank 
kredytowy 392' — , anglobanki 161'50, 
lenderbanki 231' —, koleje państwowe 
346‘25, elbethal 275'--, akcye ty tonio­
we 178 —, alpiny 78’25, losy tureckie 
40'—, unionbanki 282-—, ruble 129 —.

Berlin A. 31. grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam­
rach oznaczają wiedeński paritaet. Kenta 
złota austr. 102'40 (121'84), renta złota 
weg. 102-40 (122-09), Kredyty 222'— 
(357--), statsbany 147 75 (350'52).

Paryż d. 31. grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Renta złota 
austr. 101'60 (l2P05j, renta złota węgier­
ska 102.82 (121-50).

Frankfurt dnia 31. grudnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 298'— (355'65). Statsbany 292'50 
(349 53), renta złota węgierska 102'20 
(121-85).

— 4% obligacye Banku krajowe­
go trzeciej emisji. Wiedeńska Izba giełdowa 
uchwaliła poprzeć w ministerstwie skarbu 
prośbę galicyjskiego Banku krajowego o no­
towanie w dzienniku urzędowym 4% obli- 
gac-yj Banku krajowego trzeciej emisji.

Dział ekonomiczny.
— Dyrekcya Kolei Państwowych

ogłasza: Z dniem 1 stycznia 1896 otwiera 
się przystanek kolejowy Różanka położony 
na kim. 59'4 na szlaku Stryj-Ławoczne 
między stacjami Tuchlą i Stawskiem dla 
ruchu osobowego i pakunkowego. Bilety ja­
zdy wydawane będą na przystanku. Pakunki 
przyjmować się będzie do przewozu za opłata 
na stacyi odbiorczej. Pociągi osobowe nr 
1711, 1712, 1718 i 1714 zatrzymywać się 
będą na przystanku Różance bezwarunkowo 
i odjeżdżać będą z tego przystanku : pociąg 
nr. 1711 o 10 godz. 2 min. przedpołu­
dniem, pociąg nr. 1712 o 7 godz. 35 min. 
wieczorem, pociąg nr. 1713 o 12 godz. 4 
min. w nocy i pociąg nr. 1714 o 3 godz. 
49 rano ?
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przysługę, jeżeli ustąpi.
Członek Wydziału krajowego hr 

Wojciech Schoenborn bronił Thuna i 
rzekł, że Herold mógł mówić tylko w 
imieniu swej party i ale nie narodu 
czeskiego.

Po krótkiej polemice Gregra z 
Schoenbornem uchwalił sejm pro wizo 
ryum budżet >we.

Prezydyum stronnictw a niemieckie­
go ogłosiło kom unikat, w którym  za­
przecza wszystkim pogłoskom o pakto- 
waniach ugodowych między niemca- 
mi a młodoczechami.

Z  giełcSLsr.
Wiedeń 31. grudnia. (Teł. Gaz. Nar.) 

Zwolna daje się uczuwać na giełdzie 
rozwijający się ruch. Wczoraj jednak  
doniesienie o sytuaoyi w K onstanty­
nopolu i powstaniu w Transvaal wpły­
nęło nieco ujemnie na rozwój k u r­
sów.

W iedeń d. 31. grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 355'75, 
Kredyty węg. 398' — , Unionbank 292' — , 
Landerbank 235 50, staatsbany 349'50, 
Lombardy 98'—, Elbethal —• —, ty­
toniowe 178"—, Rima 2 4 1 —, Alpiny 
79*75, Renta maj. 99'75, węg. renta koron, 
—•—, losy turec. 51’75, Marki 59'38.

Lwów d. 30. grudnia. 
Onegdejsze posiedzenie lwowskiej 

zby handlowo-przemysłowej, której 
wybitnym  członkiem jes t inieyator ga­
licyjskiego kartelu producentów nafty, 
poseł St. Szczepanowski, było poświę­
cone staraniom  wykazania, iż ten kar­
tel nie je s t  szkodliwym dla konsum en­
tów nafty.

Mimo, że należymy do rzędu prze­
ciwników tego kartelu, uważamy za 
rzecz słuszną, skoro podawaliśmy gło­
sy przeciw kartelowi, przytoczyć i u- 
sprawiedliwienie p. Szozepanowakiego.

P. Szczepanowski tłum aczył Izbie 
jiandlowej, że zam ierzony kartel je s t 
dalszym ciągiem walki, podjętej przed 
30 laty  przeciw falsyfikatowi kaukaz- 
kiemu tj. destylatowi zabarwionemu 
małą ilością smoły i opłacającemu niz- 
kie cło od surowca, wprowadzanemu 
do Austryi w ogromnych ilościach ku 
szkodzie przem ysłu krajowego. Obe­
cna trudność sprzedaży ropy galicyj­
skiej, pochodzi w znacznej m ierze z 
wielkich ilości tego falsyfikatu, zaku­
pionych przez rafinerye austro węgier­
skie w pierwszej połowie tego roku, 
kiedy rząd rosyjski dawał na rzecz 
exportu premię 10 kopiejek od puda 
w postaci niższych ta ry f na kolei Baku- 
Batum dla nafcy eksportowanej. Ta 
premia równając się 80 centom od eet- 
nara, została wprawdzie w lipcu chwi­
lowo zniesioną na podstawie podroże­
nia cen światowych, dla nafty  w o- 
góle, niewątpliw ie pojawi się jednak  
na nowo jak  tylko tego konkureneya 
z naftą galicyjską wymagać będzie 
Cała ta sprawa nie dotyka w prost kon 
sumenta, tylko producenta surowca 
galicyjskiego. Cena dla kosumenta o- 
graniczona je s t ceną światową nafty 
czystej z dodatkiem cła austryackiego 
w kwocie 10 zł. w złocie i kosztów 
transportu. Nafta w yrabiana w Austryi 
a mianowicie w Galicyi zawsze sprze 
dawana je s t  taniej od ceny nafty  za 
granicznej i kartel kopalni galicyjskich 
zgoła na tę cenę nie wpłynie i wpły­
nąć nie może. Od kartelu  jednak  za­
leży, kto będzie m iał zyski ze sp rze­
daży nafcy, czy krajowe kopalnie czy 
cudze rafinerye przerabiające falsyfi­
kat kaukazki i używające tego fal 
syfikatu do obniżenia cen surowca ga­
licyjskiego, bez żadnej korzyści ztąd 
wynikającej dla konsum enta nafty. 
Przemysł rosyjski je s t zaś tak potę 
żnie zorganizowany w rękach Nobla i 
Rotszydda, że walka z nim  byłaby n a ­
der nierówna, gdyby kopalnie galicyj­
skie nie zdołały przeprowadzić takiej 
organizacyi przemysłu galicyjskiego, 
któraby mogła wystąpić do równo­
rzędnej walki tak w obrębie Austro- 
Węgier, jak  też i na targach świato 
wych.

Bez takiej organizacyi szczęśliwe 
odkrycia pokładów naftowych dokona­
ne w roku bieżącym i ropotryski 
wywiercone w Schodnicy, mogłyby się 
stać zgubą całego przem ysłu, wywo­
łując takie obniżenie cen, że przy nich 
większość kopalń istniećby nie mogła. 
Podstawą przemysłu zaś nie są przy­
padkowe i chwilowe ropotryski, ale 
kopalnie normalne o średniej wyda- 
tności, gdzie przem ysł nie je s t  speku- 
lacyą na jakieś niezwykłe szczęście, 
tylko pracą skuteczną, opartą na do­
brej technice i na w yzyskaniu umieję- 
tnem wszystkich warunków miejsco 
wych.

Przeciętna cena surowca, przy  któ­
rej się te kopalnie rozwijały, wynosiła 
przed 10 laty  5 zł. od cetnara. Po do­
puszczeniu falsyfikatu, cena ta  się zna­
cznie obniżyła, co chwilowo zagroziło 
istnieniu całego przemysłu. Tylko ulgi 
taryfowe na kolejach austryackich i 
zastosowanie ulepszonych metod wier­

cenia uratowały przem ysł, który  też 
na nowo począł się rozwijać przy ce­
nach, które w ostatnich trzech latach 
wynosiły około 3'60 do 3 80 zł. od ce­
tnara loco stacya kolejowa.

Po tej cenie też spizedaną je s t do 
końca kwietnia 1896 większa część 
produkeyi starszych kopalni. Uważamy 
też tę cenę, jako  cenę potrzebną do 
utrzym ania rozwoju zwyczajnych ko­
palni. Cen przypadkowych za pewne 
ilości surowca, pochodzącego z ropo- 
trysków, nie można uważać za miarę 
cen w ogóle. Są to raczej wskazówki 
co nam wszystkim  grozi, gdyby orga- 
nizacya nie miała przyjść do skutku.

Jeżeli więc na zgrom adzeniu we 
Lwowie oświadczono, że należy dążyć 
do utrzym ania cen w wysokości 3 zł. 
od cetnara, loco stacya kolejowa, to 
nie znaczy, że istn iał zamiar podnie­
sienia cen, tjdko, że chciano ograni­
czyć grożący spadek cen do mniej w ię­
cej 20% od cen kontraktowych obe­
cnie istniejących. Utrzym anie obecne­
go poziomu cen jes t w ogóle niem o­
żliwe i mogłoby tylko nastąpić, gdy­
by się udało przy traktującej się ugo­
dzie handlowo-cłowej z W ęgrami o- 
graniczyó im port falsyfikatu rosyj­
skiego.

Utrzym anie cen obecnych jest tem 
mniej możliwe, że nawet ta  cena 3 zł. 
dałaby s ię  utrzym ać tylko przez w y­
wiezienie nadmiaru produkeyi, pocho­
dzącej z ropotrysków, za granicę za 
jakąkolw iek bądź cenę.

Kto się dziwi, że można zagranicą 
sprzedawać taniej ja k  we własnym 
kraju, ten nie zna warunków św iato­
wych handlu. Wszak jedną z przyczyn 
obecnych trudności naftowych jes t fal­
syfikat rosyjski, zakupiony przez fa­
bryki austro-w ęgierskie o 80 centów 
taniej, aniżeli nafta rosyjska w Rosyi. 
Wszakże i cukier i spirytus austrya­
cki sprzedawany jes t taniej zagranicą 
aniżeli w obrębie państwa i n a w e t, 
państwo daje na ten cel z pieniędzy 
podatkowych 5 milionów premii ek­
sportowych dla przemysłu cukro­
wego a 1 milion dla przem ysłu wód- 
czanego. Czy to ma być zbrodnią dla 
nafciarzy, że chcą własnym kosztem, 
bez pomocy państwa, zrobić to, co in ­
ne gałęzie przem ysłu robią za pomo­
cą pieniędzy podatkowych.

Ograniczenie zaś wielkiego spadku 
cen do li tych ilości wywiezionych 
zagranicę je s t tylko możliwe przez or- 
ganizacyę całego przemysłu. Inaczej 
wielkie kopalnie, posiadające ropotry­
ski, zgładzą wszystkie te kopalnie 
normalne, które są podwaliną prze­
mysłu i gwarancyą regularnego roz­
woju i postępu. 1 należy tu  podnieść, 
że w zamierzonej organizacyi najw ię­
ksze ofiary zostały nałożone na naj­
większe przedsiębiorstwa a z wielką 
starannością uwzględniono potrzeby 
m niejszych i słabszych producentów.

Rozgłoszono, że produkeya naftowa 
w Galicyi już  je s t  ^zagarnięta prze­
ważnie przez obce kapitały i spółki, 
a przecież któż nie wie, że nigdy od 
czasu istnienia przem ysłu w Galicyi, 
nie zawiązało się tyle i tak potężnych 
spółek naftowych krajowych, ja k  w o- 
statnim  roku, że procenta właścicieli, 
opłacane przez kopalnie, przeważnie 
dostają się krajowcom, że krajowcy 
są właścicielami olbrzymiej większości 
terenów naftowych nadających się do 
eksploatacyi, że ludność zatrudniona 
w przemyśle jest prawie wyłącznie 
krajowa, że za rozwojem tak potężne­
go przem ysłu, jakim  jes t obecnie naf­
towy. idzie w ślad rozwój przemysłu 
maszynowego i chemicznego i że przy 
zmniejszających, się eksportach ro ln i­
czych, eksport nafty  nabiera niezw yk­
łej doniosłości dla bilansu handlow e­
go nietylko Galicyi ale całego pań­
stwa.

Stan powietrza. W ubiegłej dobia 
przy zmiennym stanie nieba opadu 
nie było.

Barometr opada.
Stan barometru, zredukowany do 

poziomu m orza był wczoraj o godz. 
12 w południe 760'0 mm.

Prognoza na dobę d. 1 stycznia br 
(od północy do północy): W iatr będzia 
co ao kierunku przeważnie wschodni 
o średniej prędkości 3 m|sek.

Brednia tem peratura doby około 
— 16'0°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powie- 
t iz a  około 75%.

Opadu nie będzie.

Dziś dnia 1 stycznia: Nowy Rok. 
Ihnatya.

rćft t,8 ropr»ię redakey* oi* odpowt*»<M

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. STANISŁAW ffiOIDŁOWSKI
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prf. Wiederhofera w 
Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina it.d. 
ordynuje od 3—4 ul. Czarneckiego 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

' ubogich od 9 — 10 rano.

S p ecja lista  w ciiorobaob żołądka, k istek  i wątrobj

Dr. Eoeniuz K O M O m i
po odbyciu specjalnych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prot. 
Martiusa w Roztoku, mieszka, przy uL Koper­

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od gudziay

9 —10  ra*o i od 3—5 popoł.

IS1ITY najnowsze!|  z Drezna, Wrocławia Lipska i Berlina
otrzymał i  poleca najtaniej Specjalny magazyn haftów -  ̂  J. K 0C A B I «  LW 0 W, 

Halicka 1. 1

i



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 1. Stycznia 1896. Nr. 1.

tak własnego nakładu jak i obcych 
wydań, czarne i kolorowe 

w największym wyborze 1 po 
najtańszych cenach

poleca

K S IM A M L A  KATOLICKA

a  n u  m w s i b
w Krakowie.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

WET ANNY długie po złr. 15 i 16, nasia 
* dowe po złr. 6 i 7'50. Klozety poko- 

jowe po złr. 8-50, 7 — i 30, poleca Piotr 
Chrzastowaki, handel żelazny we Lwowie, 
plac 'Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

A GRONOM kawaler, z kilkuletnią prak­
tyką z celującymi świadectwami z u- 

kończunych szkół zawodowych , poszukuje 
odpowiedniej posady od 1. marca 18% r. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem : A Dzier­
żanowski, p. r. Knihyniczc. 140

świeże w smaku, wyborne, 
przesyłam w 5-kilowyeh pa­

czkach do Lwowa i okolicy po 4 złr. iO 
et., w dalsze slrouy po złr. 4'85, do Bośnii 
5 z łr 5 ct. za zaliczką opłatnie. 8ylwerya 
Malicka, Nowesioło koło Stryja. 1 89

Masło

PLISOW ANIE SU K IE N  przyjmuje han­
del Alfreda Kl mka, Batorego 2.

Wielki brow ar krajowy
poszukuje agenta

4U sprzedaży piwa, W ymagana kaucya i 
znajomość interesu. Zgłaszać się od 8 —9 

rano ulica Mateiki S, Wiśniowski.

P. T. Dla uświetnienia balów kostiu­
mowych (krakowskie wesele") winienby 
w programach „krakowiak11 figurować — 
bywa niestet/ pomijany, a zniechęcenie 
dla pięknego tańca łatwe do wytłumacze­
nia. gdyż utracił znpełnie na rytmicznej 
prawdzie, stąd nataralnie na typie sta ł się 
pai o.tją ! Złowrogiemu zapobiega z łaski 
Boskiej talent i  praca sumienna nauczy­
ciela tańców E m i l a  D w o r z a k a .

Ciągnienie dnia 7. stycznia 1896.

Główna wygrana 50 .000  złr. 
Promesy na

3°|o  lo sy  i s t r .  z i k ł i i i  Kredytów, m l i r . 1889)
sprzedają po 75 ct. i stempel 50 ct. 

razem za złr. 1*25 ct.

SCHELLENBERG & KREYSER
Dom bankowy I kantor wymiany 

L w ów , p lac  H alick i 1.
Zlecenia z  prow incyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli­

czając żadnej p io w iz y i.

Mam zaszczyt podać dc wiadomości 
Szanownej P . T. Publiczności, że mą do­
tychczasową pracownię krawiecką przenio­
słem pod 1. H. plac Maryacki, wchód od 
ulioy Krętej, w kamienicy Jaśnie Wgo Ba­
rona Brunickiego i wykonuję nadal wszel­
kie roboty z  m & te ry j J a k n e J le p a z y o h  
w e d ł u g  o s t a tn i e ]  m o d y .

Ponieważ lokal obeony jest od poprze­
dniego z n a o z n le  t a ń s z y m  przeto jesiem 
w możności wykonywać wszekie zamówie­
nia J a k n a J ta n lą J .

Z wysokim szacunkiem

F. Gfodziński.

Lwowski Zakład Zastawniczy
przy ulicy Czarnieckiego 1. 1

róg placu Bernardyńskiego 7482

udziela pożyczki na zastaw:
p s p i e r ó *  w a r t o ś c i o w y c h ,  przedmiotów z ł o t y c h ,  s r e b r n y c h ,  
b r y l n n t ó  , p  r« ł ,  z e g a r k ó w  i t. p. kosztowności dając wysc­
hłe zaliczę fi ia przy umiarkowanym procencie. Prócz tego  przyj­
muje ZąlJa i przedmioty nie należące do rzędu kosztowności ja ­
ko to : l  dr m v ś liw .s !> ą  nowszych systemów, bronzy, antyki, 

p i a t e r y  (chińskie srebro) p a s y  l i t e ,  k a r a b e l e  i t. p.
Ze szczególną troskliwością przechowuje Zakład powierzone mu 
zastawy, upakowująe starannie i strzegąc od wilgoci. Zsstawia- 
jący w om)ou}iii przedziale nieżenowauy otoczeniem w jednej 

chwili zaliczkę odbiera.
i i  ni i ■ M m i i  —

Pracownia soki flis li
Karoliny Bartelmi

przy ulicy Wałowej 1. 2
poleca się P. T. Paniom przy nad 

chodzącym karnawale.

X > 0

|> R /.Y JM U JĘ  uczniów na staneyę, z;i- 
* pewniając takowym opiekę macierzyń­
ską, wikt zdrowy i dostateczny, pomieszka­
nie w najzdrowszej dzielnicy Lwowa, w po­
śród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Zofia Gołęmberska, wdowa po zna 
nym publicyście i redaktorze. Lwów, nliea 
św. Teresy 1. 20, 1. piętro

O l s z e w s k i e g o  Biuro gazet, lwów,
ulic-a Kilińskiego 2 (naprzeciw kawiar­

ni wiedeńskiej) przyjmuje premim-ratę na 
wszystkie europejskie pisma. 13C

liwskiego s& wszędzie do nabycia

FTl.EG-iNCKI ilustrowany kalendarz hu- 
'  iuorystyczny i informacyjny na r. 1896 
p. t. „Flalarz11, wyszedł z druku , artysty­

cznie wykonany, w pięknej kolorowej o- 
kiadee — i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handlach papierń ne 30 ct. 
za egzemplarz (przeszło 6 arkuszy druku). 
Oiisurzedającym stosowny rabat. Główny 
skład w handlu W P.*Alfreda Klimka , ni. 
Batorego 1. 2 we Lwowie.

M a l i n y
rcm ontanty z owocem lub kwiatem , teraz 
12 sztnk 60 ct. Zarząd ogrodu Łapszyn p 

Brzeżany.

COGNAC
Czuba-Durozier & Comp ,

francuska fabryka konlakn

P  S .  O  M  O N T O  R .
W  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  - M  7378

Gen rainv zastępca: K oda & B loehm ann , W ien—B ndapest.

fconserwowania skóry
poleca

tóomitF tłuszcz na W,
lira dziwy tran garbarsti, 

nieszkodliwy lakier
i

czemidło "bez kwasów
FIRMA HANDLOWA

WOLF C20PP
Lwów, Żółkiewska 1. 2

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom h morowy 
na w szech św ia to w ej w y sta w ie  w  A atw erpll

m o c i i

„ iza niezrównane

Wnotiy Um\mi toaletowe
Aatllentilia. poc( względem skutku i dobrom i

2S? “L S -" U  t l ^ £ 2 Z
i t t a L m r i  s *  s s a

Do nabycia wo wszystkieh handlach 
delikatesów i drogneryach. 7352

P i  i Tl t , ATI włosom siwym i wypłowiaiym po kilkakr 
* t a p u u u  przywraca piękny kolor. PIL1PT0N nie farbi 

odmładza wfośy, które pod wpłvwem tegc 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

|eu i użyciu 
lecz tytko 

uakomitego 
I połysk. —

2 - le t n ie  p o r ę c z e n ie !
0  Remontoar niklowy . . zł. 3-8ó

A .  Srb. M0/i(Wo złoty remont.
„ dla dam .

1 | Brequó sp: r. z 15 kam.
Z 15 kam. I. chiton sy-

włoso-
pobu-

stemu „Glashiitte11 17-05
Złocisty remontoar o 3 

8  kopertach . . . .
Złocisty remontoar o po- 

TUfemjk ręczonej trwałości . .
E g a  Budzik o chodzie kotwi- 
w S I r  oowym, świe -ąey . .

Ś  Regulator o 1-dniowym 
chodzie z przyrządem 
dobieia . . ’ . . . 

Regulator o 1-dniowym 
ehodzie z przyrządem 
do bicia . . . . .  

Ilustrowane cenniki zegarów, łańcusz­
ków, budzików, regulatorów, oraz złotych 
i Brebrnyoh wyrobów aż do najmisteruiej- 
szych rodzajów za darmo i opłatnie. Nie­
stosowne wymienia się lub zwraca pieniądze

E u g  K a r e c k e r ,
wyrób zegarów, Bregenz a. Bodensee.

660

9-90

1-87

8-25

\ f l l f V n f l T )  uajsilmejsze wypalanie włosów wstrzymuje,
y® wzmacnia i do wytwarzania i porostu w 

  dt i .  — Cona flakonu 8 *łr. ró ł  flakonu 1 tir.

PDDR KSIĄZ1G7
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsueP 
ka niejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, m d /L  
naturalną białośe i jest nieocenionym środkiem do hygieniui- p ^

katanIn i warzy. “ P1#*
Pudełko małe pudru białego 00 ot., całe 1 złr.. z łabedsi 

ci. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek 
70 ot., większe 1 *łr. 20 ct.. s łabędziem 1 złr. 60 centów.

złr. 50 
pudałk*

Ł . M i ą c z  u s k a
powróciła i udziela lekcye tańców w do­
mach prywatnych, pensyonatach i własnem 
mieszkaniu od 1. listopada, ni. Halicka 15 

I. piętro.

Woda ł(jołkowa.
tftj, zmarszczki i dołki ospowe. Twarz cdswjeęk
JjrfJ wybiela i wydelikaca. — Cisną 1 złr.

i j .  i m a t o  my*
X  we LW OW IE w sklepach własnych przy ulice K opernika'3, ulieii Baji 
M l . l l  róg Boimów. -  W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. -  W C ZM R ?l|
^  GACH Rynek 1. 2. ’ ■

^XXXXXnXXX UZi x X KKM x:

7423

Congo najszlachetniejszy liść  złr. 210  za kllogr. Pccco Con- 
go, łagodna z pysznym zapachem złr . 3 50 do złr. 6 za kilogr. 
Pakling Congo, łagodna, z pysznym  zapachem złr . 5 za kilgr. — 
Sonchong, w ie lk i, piękny liść z łr . 2*20 do złr. 5 za kilogram.

Thee & Rum- 
Importeur, Briinn.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejskl).

J3&, JL Bu O M 1 IDIL

I

Znakomitą węgierska jesienna

I B  O S T U D Z Ę ,
codziennie świeżutkie deserowe

M A S Ł O ,  7165
Wykraplany włoski deserowy XIÓ D  
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ów , p lae M aryack i 7.

Marka ochronna.

Prem iow any najwyższemi odznakami

J  .  A . I ^ D E L
nowo odkryty

Proszek zamorski
zabija i  niszczy bezpow rotnie

n

szwaby, karakony, pluskwy, p ch ły , moskale, m ach y , mrówki, sto 
nogi, m o le ,  moliki ptasie i wszelkie owady z s - y b k « ś  ią  i pe­
wnością Lik zdumiewającą, że z p ło d u  n a w e t  ś la d u  nie z o s ta n ie . 
F a b ry k a  i w y s y łk a  w  d ro g n ery i J. A nde la  „pod C zar­

nym  p sem u w  P ra d z e  n lica  H assa  13. 7116
Składy: We LWOWIE: P. Mikolasih apt., Zyg. Rnekera apt. pod Srebrnym Or­
łem, Alojzy Hiibner droguerja , Rynek 1. 38, Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer 
ul. Krakowska — B ie c z : W. Fusek apt.; B ia ł a :  E. Kruppa; B ro d y : W. 
Landesberg apt.; B e lecb ó w : Karol Duli ; Chodorów : St. Daszkiewicz apt.; 
G ródelt: J. Heseheles, A. L ippus; G lin ia n y : A. Hełm apt.; J a s ło :  R. Pasch 
apt.; K o ło m y ja : E. Stenzel apt., J. Sidorowiez, K. Br. WitosiawBki; Kopy- 
c zy ń ce : M, Reder apt.; Kossów : S. Bursa apt.; K ra k ó w : Arnold Reifer apt., 
W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kopiec, 
Reim & F riedrich ; K rosno : Jan  Łazarowicz ; K u lików : B. Misiołek apt.; Ku- 
t y :  Aieksan 'er Zagajewski apt.; K a łu s z :  A. Sznstow apt.; Jarosław : Wi- 
słoeki apt.; Ko wy T a rg  Jak. Mandl, Ad. Bauiuann, K. Laeur, 8 . Holzgriinn; 
N owy S ącz : T.'Grossbard, S. Lieehtmann ; P rzem y śl: A. Faliszewski. Hokal 
Eug. Wysoczański apt., St. Wołkowski dawniej G ro tt; S u c h a : C. Czernioki 
apt. S tan is ław ó w : IA. Beil apt., Waleryan Ritterman & Co.; Stnre Miasto: 
A. Paluch apt., T a rn o p o l: Maryan Krzyżanowski apt., E. Frantz apt.; Tar­
nów : W ładysław B rach, obok c. k. Starostw a; R ym anów  Eisig Moszkowitz 
i B. G laser; W adow ice: S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Ż ó łk iew : Juljan 
Olearczyk ; Z ło czó w : Józef Gold -. Ż y w ie c : M. Pawluszkiewicz — jakoteż do 

nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone Andela plakaty.
nł " “  _ ‘ ‘

7490 Herbabnego aromatyczna

Esencja przeciw-gośćcowa
Od w ielu  la t tumana i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst- 

kioh stanach chorcbcwyoh (niezapalnyoh) powsta­
łych wskutek przeciągu lub zaziębienia kości. Sta­
wów i muskułów, albo przy zmianie i wilgotucm 
powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także 

ożywczo i wzmacniająco na muskulaturę.!) 
Cena : 1 flakon 1  z łr .,  pocztą za 1—3 flaszek 20 ct. 

więoej za opakowanie.
g fłF" Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa­

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
Centralny sk ład  w ysyłkow y dla prowincji:

A p t e k a  „ a sn r  B a r m l i e r z i g ; k e i t “
Y II./l, K alserstrasse 74 i 75

Składy przeważnie w aptokach we Lwowie, Krakowie, Cze-niowcach 
i na prowincyi.

I
I

W lede1

J e ż e l i  k t o  
J e ż e l i  k t o  
J e ż e l i  k t o  
J e ż e l i  k t o

H E R B A T Y
zawsze świeże, dobre 
i tanie, bo najwuk-ize 
zyskały rozpowszech­
nienie : Gospodarska 
złr. 1-60; — Herbaty 
czarne dobre złr. 2, 
złr. 2*40, złr. 2 80; 
Viktoria złr. 3*20; Fa 
milijna złr. 3*40, 3 G0

i 4 złr. za l/i kilo neto. Okruchy herbat złr. 1 40, złr. 1*60 i 2 złr. za */, kilo netto.
Po cenach oryginalnych orawie we wszystkich znaczniejszych handlach Galicyi do nabycia.

Żądać zawsze „Herbaty z rączkąu. 72"2

i r  

>

Magazyn herbat Juliusza Grossego w Krakowie.
We Lwowie skład w handlu W ła d y s ła w a  B a ż a n t a  ulica Halicka.

dla swoieh wyrobów swojskich zeehee sobie zjedasć na 
europejskim targu popyt i uznanie
swe interesy chce w nieprześcigniony sposób rozszerzyć

chce swój patent ważnym uczynić, 7 00

sechee uzyskać patent w Austra-Węgrzeeli rzetelnie, t a ­
nio, ewentualnie b e z p ła tn i e ,

niech zażada numer próbny pisma

„Internatiosalen M a s in o -  aafl P a tea ia ites"
I (organ dl* wszelkich gałęzi przemysłu wszystkich krajów) który jednocześnie w ję­

zyku niemieckim, francuskim i angielskim bywa wydawany. Nakład pod gwarancyą 
j najniższy 3 0 .000  egzemplarzy. W ichodzi 1. i 15. każdego miesiąca.

Inżynierowie Paulfatschky & Dieterich, Wien, I, Moerstase 5.
+ • # - * *  + + + + + *

|  M a t U o r  w y m i w i y
c. l  im  piic. n u  M U  i i p t u p

k upuje  i sp rzed aje

wszelkiego rodzaju papiery i monety

Poeiągi
pospieszne

Prawdziwe srebro.
Przez szczęśliwie przeprowadzoną transakcyę udało się wielkie składy srebra wspa­

niale przerobić i to też umożliwiło mi duże prawdziwe srebrne nakrycia p  o śmies/.uie ta­
nich fabrycznych cenach prywatnym nabywcom odstąpić, a mianowicie:

1 w spaniała kasetka zawierająca 1 nóż 1 widelec złr. 3 50 
1 „ „ „ 2  noże, 2 widelce „ 6*— 7365
1 „  .  n d B 3 B B 8*50
1 „ - „ 16*—

Są to śliczne duże nakrycia z angielskiej stali z prawdziwem c. k. urzędowo wypró- 
bowanem srebrnem obuciem ze stylowo wykonaną ornamentyką.

1 ^ *  N a J w S ę l s s z ą  s e n z a o y ę  ' W
wywołują moje oryginalne, szwajcarskie , męskie zegarki kieszonkowe z prawdziwego am erykań­
skiego goldinu ; doskonałe te, dobrze idące zegarki są, pięknie złocone, z doskonałym mechanizmem, 
są one piękniejsze i trwalsze od prawdziwie złotych a przez eleganckie wykonanie nie różnią się 
weale od ostatnich. C ena: Saror.rtte z 3 kowertami złr. 8 '—

2 6 *
Prawdziwe łańeuszki goldinowe z karabinkiem bezpieczeństwa, Sport-Marquis oraz fason 

pancer/owy sztuka złr. i'30. Do każdego zegarka skórzany fnterał gratis.
Nigdy już nie nadarzy sie sposobność do nabycia tak prześlicznych, prawdziwie książęcych 

podarków, które są tak tanie Należy tedy jak  najprędzej wysyłać zamówienia do firm y:

J n l i u s  k e i f ,  W i e n ,  B r a n d s t & t t e .
Oddział dla panów -  W ysyłK a za pobraniem  poóstowem.

> ,o
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fpo bursie dcłennym  najdokładniejszym , nie !iczi|c 
żadnej prow izyi.

Jako dobrą 1 pewną lokacyę poleca-

listy  hipoteczne 
5®/ listy hipoteczne premiowane 
4°/, listy hipoteczne koronowe 
4"/„ listy Towarz. kredytowego zlonirfcJejfo 
41/.''(» listy Bankn krajowego 
4°/« lls ly  Baukn krajowego 
b ’L  obligacje komunalne Banku krajow ego 

pożyczkę krajową galicyjską  
4*1/,, pożyczkę krajową galic. koronową 
4"/. pożyczkę propinacyjną galicyjska  
5J/c peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4ł/ł°/« pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
4‘/»*/» pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/s w ęgierskie obligaeye lndem nlsacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsz* ku­

puje i sprzedaje
po cen ach  najkorzystn iąjsaych ,

Uwaga -.Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelki* wylosow ane, a już p ła tn e m l e j s e o w e  papiery 
wartośoiowe, tudzież zapadłe knpony aa g o tó w k ę , bez w szelkiego  
potrącenia, zaś zamlejBeowe , jedynei za potrąceniem rzeozywistyeh 
kosztów.

Do efektów, u których wyoierpały się kupony, dostarcza nowych
, które sam ponosi.arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów

♦ ł m  i  w w  ł ł w ł ł i  1 1 1 1 11

9*50

209
2-25

8-40

8 40

9-44
1 0 -

Pooiągi jisobown

7 — 
7 —

7 —

II*—
l l -

l l -  
l l — 
II*— 
11-— 
11*—

3-10

1*56

Bo Lwowa przychodzą:

Z Berlina . . . . .  1-22 5 - |0
Z Krakowa (W roeławia i Wiednia) . 1-23 8 ’40 5-10
Z Warszawy . . . . 5 - 1 0
L MuBzyny-Krynicy przez Tarnów (od 1 

czerwca włącznie do 30. września)
Z Mnszyny-Kryńicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. uzerwoa włącznie do 
15. września) . . 5,10

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lu l Rzeszów . 5-10 122
Z Rozwodowe i Nadbrzezia
Z Rawy Ruskiej przez Jaroeław . . _ 1.32
Z Mezó-Laboroz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl . . „  1-;
Z Now. Zagórza pr> ez Przemyśl . . _  1
Z Chyrowa przez Przemyśl . . _  j -22
Z Ławocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.)
Z Hrebenowa (od 10. lipoa do 31. sier.)
Ze Skolego i Stryja . _  _  _  |2 05 8-jo f  42 9-16
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z fiuczawy, Husiatyna, Woronienki, Pe- 

oieniżyna, Berhometu, Czudyna, Ka- 
dowiso , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .

Z Suciawy, Ciortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Raaowieo , Berhometu i Czu­
dyna (każdego poniedziałku), Sodowi.  _  _   5 B'17 — _

Z Buozawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sielioy, Radowiee, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
i  Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrzer 

śnia włąeznie , ,
Zimnejwody 00 niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina g ąo  2 50
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do ChabOwki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przsz Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . . _  3.50
Do ilezo-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) prze*

Przemyśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl
Do Chyrowa przez Przemyśl . . _  3.50
Do Ławoczuego (M unkacza, Miskolcza,

Pesztu)
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja . ,
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, Peezeniżyna, Berhome­
tu, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga g j j  

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Kado- 
wiee .

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza W oronienki, Kimpolunga .

Do Suezawy, .Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosielicy, Radowiee 

Do Sokala 1 Jarosławia yrzez Rawę ruską 
Do Bełżca . . . . ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza — g.jo fi-  — 10T« IO-44
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie .
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ośnieżają porę 
iocną od 6. wieczoremodz do g 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 38 minut. 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12*36 podług aegara 
lwowskiego.

W biurze informaeyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo­
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzfdaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów lo jazdy, ta­
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informioya w spra­
wach taryfowych i przewozowych.

«•—

5-46

7 —
12-05 810

1205 
12 05

8-10
810

132

—

817 —

7-37
81- 440

4*40

802
826

4*83
5 -

825
815

4-55
455

10-86

4*55 —

4*55
455

10*25

4-55
4-55

4-55

6-45
1026
10-25
10-85

5-25 7-38

5^25 

5 25

9-33
9-38
9-33

I
10*3.̂

— 2*4(j

9-16
9*15

10-30
7-10

10-1/i

- 9-60

8-20 —

2*26
3*45 -----

6-45 
945

— J 4 »

9-45

]8*45

7 3

.  N a j l e p s z y  f r a n c u s k i  m  I T T  , " * * * ,  ,

dSfC ! ' p a p i e r  c y g a r e t o w y  „ J i E  6 R I F F 0 N  P M !
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukami i litografii Pillera i Spółki.


